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im. Pol ic janci czekają 
o wyjśc iu x budynku. 
„ | — II I IHŁ^ 
łondenefc bieżącą omówi dr. *\ 
Komunikaty; 17.20 Odczyt p.1 
a kieska społeczna" wygłosi 1 
17.45 Audycja dla dzieci, tri 
; 18.15 Konce-rt po<połudn.ia*Jj 
wwa; 18.55 Komunikaty; 
) Transmisja z Katowic („Rttssj 
ika); 22.00 KomurHilraty. 

HZEci iiiiiii iiiiiti! iv mnrn. 
Pierwsze publiczne wystąpienie Bloku Pracy. 

Kto należy i kto popiera jego listą. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,44 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,05 
Szwajcarja 171,71 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57.60 
Złoty 57,63 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisieiszym 

kupowały około eodziny 12-ei efekty DC 
kursie — 8 , 8 5 

Prywatnie dolar w żądaniu 8 » 8 8 

W olacenlu 8 » 8 7 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

Przerwane przemówienie. 
Rozwiązane zebranie wyborcze Z. L. \ . 
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choroby »kór*J 
włoaów wen' ' 
r y c i n ę i mocZ*1 

płc iowe . 
Leczeni. świałM 
Lampa kwarcoil 
promieniami Roeil 
gena od 9—2 i % 
4—8, 4—5 dta v4 
oddr.. poczekało*! 
Z a w a d z k a ntfl 

(Od własnego korespondenta) 
Poznań. 19. 1. — Narodowo-Państwo-

Blok Pracy w Poznaniu wystąp i ł 
Wczoraj pO raz p ierwszy 

publicznie. 
2° bloku należą: NPR-lewica z Cisza-
toem na czele, Par t ja P racy z prof. Pa
włowskim, Związek Naprawy Rzeczy-
"ospolitej z doktorem .Konkiewlczem na 
c«ele. Dalej 
L listę te popierają: 
Wiązek niższych pracowników telegra

f icznych, Związek polskiego nauczyciel
stwa szkół powszechnych. Związek pra
cowników handlowych, Związek zawo
dowy robotników rolnych i leśnych oraz 
Związek polskich osadników ro lnych. 

(Od wlsanego korespondenta). 

Warszawa. 19. 1. — Wczora j o godzi
nie 8-ei wieczorem do sali Muzeum Prze
mys łu i Handlu Związek Ludowo-Narodo 
w y zwo ła ł 

konferencje wyborcza. 
W czasie przemowy Jana Rembielińskie-

„Lutńia" w nowej siedzibie. 

ie 

kolną 12. 
włosów 

weneryc*. 
iczopłciowe 

prom. Ro-
> l a m pą 

ircową, 
uje od 12— 
ł. i od 6—9 
iecz. 
lecznic. 

I liii. 
Ceif ielninnn 4§ 
— t a l . 41-32. ' 
Specjalista chor*' 
skórnych, wenefn 
cznych i mocłfl 
płciowych. L e c z ł 
nie az t . słońce^ 

wyzynowem*] 
Przyjmuje od go»i 

8—UXi 5—8 1 
A 

P. 
Dr. 

odbądzie sią w sobotą. 
(Od własnego korespondenta). 

.Piątek posiedzenie Rady M 

na sobotę. 
Porządek dnia przewiduje 
Prezydium rady w sprawie 

cen spirytusu 
c raz sprawy organizacyjne kolejnictwa. 

V2iiac/.ono na 

rozporządzę-

skórne,we 
! i płciowe 

nowska 1? 
55—52. 
e od g. , 9 
6—8. dla 

d 4—5 
amożnych 

lecznic. 

psza 
ta rka 
iowa. 

W sobotę 
kolejarze dowiedzą się 

jaka będzie pod
wyżka poborów. 

(Od wlsanego korespondenta). 
Warszawa, 19. 1. — W związku ze 

strajkiem w warsztatach kole jowych M i -
" isterstwo Komunikacji ma w 

nadchodząca sobotę 
Uczenie śwlatlłjWydać orzeczenie co do podwyżk i . 
(Lampa kwarcowi 1 • • *»— 
Przyjmuje 9 do •» < ' 

F i n l a n d z k i m i n i s t e r 

s k a r b u w W a r s z a w i e . 
(Od włsanego korespondenta). 

Warszawa. 1 9 / 1 . — Wczora i p rzyby ł 
do Warszawy Vaino Haoli 

JjC. finlandzki minister skarbu. 
fi ^ 'raz z ministrem przyiechał z Helsing-
71 'Orsu naczelny redaktor jednego 

Ważniejszych pism finlandzkich. 

Poświęcenie nowego lokalu Towarzystwa Śpiewaczego „Lutn ia" 
przy ulicy Karola 4. Fot. A. Meyer. 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k d * j n y c h, wen4 
ryeznych i n»4 
czopłciowych 

od 5—8 wiecz. 

by 
Złośliwość „Robotnika". 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 19 s t yea ra . — Dzisiejszy 

.Robotnik" podaje wiadomość, że w 
dniach najbliższych nastąpić 
władz rządowych na 

* wyżkę cen cukru 

ma 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby ssórne 
weneryczne. 

•'rzyjmuje od 8 
9 30. 12-2 I od 
I J I l a d y g J e w * 
W Z a l e w s k ' 
Konstantynowski 

UfCftf B N'- , 3 8 - pobita « 
W J ! \ l W 6 d osobisty, • 
i dany w Łodzi. 

gardła Ubiory męskie. d»fl | 
skie, obuW»J 

w wysokości okofo 7 złotych na worku. 
Owa zgoda — jak pisze „Robotn ik" — po 
zostaje .w ścisłym związku z przyrzecze-
i.iem danem przez cukrc/wtiiJków . 

poparcia komitetów wyborczych, 
współpracujących z rządem. 

go na temat: „ W p ł y w y obce w Dolityce i 
życiu Polski dzisiejszej" przedstawicie ' 
komisariatu rządu, zebranie zamknął. 

;o: 

Zamiast więzie
nia-szkoła pracy. 

Projekt rządu norwe
skiego. 

(Telegram własny). 
Oslo. 19 stycznia. — Rząd norweski 

przedłożył parlamentowi projekt 
nowego kodeksu karnego. 

Projekt ów przew»ld)uje, & przestępcy 
w wieku od 

18 do 23 lat 
nie bedą odsiadywali ka ry w więzieniu, 
!ccz zostaną oddani dso szkół pracy. Kurs 
iiauki w tych szkołach t rwać będteie 

trzy lata. 
Po ukończeni*! szkoły pracy młodocia 

P r a s a n i e m i e c k a 

w każdym bandycie 
widzi Polaka. 

(Od własnego korespondenta) 

Berlin, 19. 1. — Prasa berlińska do
nosi o istnieniu szajki 

polskich bandytów 
podejmujących swoje w y p r a w y z Berl i 
na. Dziełem tej szajki ma bvć oodobno 
napad rabunkowy . 

na m łyn 
w Dansdorf. 

J e s z c z e n i e j e d e n z n a s o d m r o z i 

s o b i e u s z y . 

najpo-

a 9. swetry na w 
Piotrkowska 
wejście, I piętro 

icowych. chociażby posladaiJ 
itrale gdzie indziej o 50 pro* 

X) procent drożej, 
głoszeń, komunikatów i ofi** 

z oznaczenia honorarium uw*| 

/łych jak i odrzuconych reds**) 

nictwo odpowiada: 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 3 4 . 

D z i ś ! - — D z l f i ! 
Czołowe arcydzieło filmowe p. t. 

Na malei stacyice 
(Rozpact niezrozumianej duszy kobiecej) 

Potężny dramat erotyczny. W roli 
głównej słynna artystka M a ł y D e l -

schaf t . 

Fala zimna 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 19 styczn ; a. — W całych 
NMerhczech 

obniżyła sie znacznie 
femperaltura. W Prusach w^hodn i fch no 
towa.no 5 stopn : . Stacje meteorologiczne 
przepowiadają dalsze obnisżeuie się tem-
Iiera"tury wskutek 

powraca. 
silnych wiatrów 

od wschodu Ca!ą Skandynawię ogarnęła 
fala zimna. W Kopenhadze mnóż wynosi 
20 w Oslo 11. w Sztokholmie 15. Wed ług 
zapowiedzi stacyj meteoiroiogiczłiych fa
la zmina posuwać sfę bedziiie deic* 

na południe. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy. za* w sobotę, niedzielę 
i święta od 'godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. III m 30 gr. 
W soboty, niedziele i 
popol. I nr. 90 gr. II m. 

święta od godz.4 
50 gr. III m. gr.30 

il 
Dziś parlament Rzeszy rozpoczyna swe obrady. 

n - e j 
sesje 

(Telegram własny). 
Berlin. 19. 1. — Dziś o godzinie 

zbierze się parlament niemiecki na 
trwającą 

do Wielkiej Nocy. 
Pierwsze czytanie budżetu na rok 1928-y 
da sposobność do wie lk ie j debaty pol i ty

cznej o sytuacji 
wewnętrznej i międzynarodowej. 

Debata, ta zastaje blok p raw icy w mo
mencie największych tarć i wewnęt rz 
nych wstrząsów. 

Spór o tekę ministra Reichswehry, 
wa lka o ustawę szkolną, szereg 

Pomnik ku czci 
poległych Dowborczyków 

stanie na bulwarach 
warszawskich. 

(Od własnego korespondenta; 
Warszawa, 19. 1. — Bulwary uzyska

ją piękną ozdobę. Będzie nią pomnik ku 
czci 

poległych dowborczyków, 
który stanie na jednym z placów wy
brzeża Wisły. 

P r o c e s R y d z e w s k i e g o 

patrz str. 2-ga. 

kompromitujących afer 
w rodzaju w y t w ó r n i f i lmowej Phoebus" 
a wkońću k ryzys w centrum <— oto rafa 
grożąca rozbiciu łodzi sterowej przez 
Marksa. 

Nr. 16. 
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CZARY 
Kto nie widz ia ł na jw iększego szlagieru k inematograf icznego 

NIEWOLNICA z SZANGHAJU 
Z BERNARDEM GOETZKE mech Ś P i e S z y d 0 km. „CZARY". 

Drugi tydzień rekordowego powodzenia. <,Łódzkie Ec 

W oparach zbrodni i występku. 

zacieśnia ssę dookoła szyi Rydzewskiego. 
Trzeci dzień procesu. 

Na porannie! rozprawie przesłuchano najpierw 
b. wiceprezydenta Wojewódzkiego, który przed
stawił sposób przyjmowania I załatwiania Intere-
«antów przez prezydium magistratu. 

Watne były zeznania świadka Henryka Kauł-
wanna. który kategorycznie stwierdził, Iz dnia 17 
kwietnia przypadkowo był obecny przy przesłu
chaniu Rydzewskiego u sędziego śledczego I sły
szał wyraźnie, iak oskarżony przyznał się do wi
ny i d-oWrdnie opisywał 

przebieg morderstwa. 
'lo sumo potwierdza posterunkowy Szubert 

Na pytanie przewodniczącego, czy powiedziano 
Rydzewskiemu podczas zaaresztowania go, o co 
jest posadzony, oświadczył post. Szubert, ze tego 
szczegółu sobie nie przypomina. Pamięta tylko 
że Rydzewski, wychodząc z domu. krzyknął do 
rod/,iiy: ..Pamiętajcie, ze ja pracowałem w 
czwartek!" 

Posterunkowi Jurg i Oładki potwierdzili, że 
Rydzewski w rozmowach prywatnych, jakie z nim 
toczył przyznał się do 

udziału w morderstwie. 
Również posterunkowy 

Gordon 
zeznał, żc oskarżony przyznał się wobec niego d" 
popełnienia zbrodni i dodał, że obaj z Walasz-
ćżykiem o mało co 

nie zabili studenta, 
schodzącego ze schodów na chwilę przed ś. p. 
prezydentem Cynarskim. 

Dalej przesłuchano świadków Stasiaka (dozór-
cę-więziennego. Plute, Grochowinę i Aniołkic 
wicza, sąsiada Walaszczyków. 

Następnie przesłuchano żonę straconego, Ste
fanie Walaszczykowa. Ze względu-na insynuacjo 
Rydzewskiego, który twierdził, jakoby ona była 

Jego kochanka, 
wystąpienie jej przed sądem było oczekiwane r 
nadzwyczajnem zainteresowaniem. 

K Ł A M L I W E OSZCZERSTWO 
RYDZEWSKIEGO. 

Walaszczykowa pod wplywcnt strasznych 
przejść, zestarzała się od sądu doraźnego o kilka 
lat. — Mówi głośno 1 dobitnie. 
, — Rydzewsk' często do nas przychodził i za

bierał go ze sobą. Gdy się sprzeciwiałam, mąż 
rmre bił Rydzewski rządził moim mężem, 

rozkazywał mu. 
. On kazał mężowi, by wyrzucił moich rodzi

ców i sprzedał mieszkanie. Sprowadziliśmy się 
wó.wczae na Bahicld Rynek. 

Maż mnie u ciąż bił • 
przez Rydzewskiego. 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłe) doby. 

pod '-(—) Trocki, Radek t Kokowski zostali 
Konwojem odwiezieni do swoich miejsc zesłania. 

(—) Książę Janusz Radziwiłł, który był dwu
krotnie na audiencji u marszałka Piłsudskie?", 
udzielił prasie sensacyjnego wywiadu o obecnej 
sytuacji na prawicy. 

Związek Ludowo-Narodowy wyraził gotowość 
.przystąpienia do szerokiego bloku wyborczego, 
mającsgo za cel współpracę z rządem na gruncie 
pozytywnego programu. Do bloku nie doszło 
wskutek odmowy „Piasta" 1 Ch. D., które sanr" 
między sobą zawarły blok. 

(—) Blok mniejszości narodowych został wczo
raj ostatecznie utworzony. Do bloku weszli przed 
stawiciele wszystkich mniejszości w Polsce, 
oprócz Litwinów. 

(—) Wczoraj wieczorem o godzinie 8 dokonał 
nieznany, bandyta napadu z bronią w ręku na 
V. Klaudję Szczepańską, właścicielkę sklepu przy 
ul. Nawrot 43. Bandyta zrabowawszy z kasy 12 
zł. bilonu zdołał umknąć. 

(—) Urząd emigracyjny przestał wydawać 
paszporty emigracyjne do Ameryki,, otrzymał bo
wiem wiadomość, że w Buenos-Aires 2000 Pola
ków znajduje się bez. pracy; \ 

(—) Podanie b. wiceprezydenta Łodzi Inż. Wo
jewódzkiego o powołanie go na dawne stanowi
sko do Kasy Chorych zostało na wczorajszem po
siedzeniu zarządu załatwione odmownie. 

Wojciechowscy u których mieszkaliśmy ka
tem, nic chcieli nikogo wpuszczać więc zwykle 
wołał go przez okno. Dopóki mąż nie zna! Ry
dzewskiego, to nie miałam sińców na«twarzy 

Walaszczykowa zalewa się gorzkleml Izami. 
Przewodniczący — Kiedy Rydzewski był po 

,az ostatni u męża? 
Świadek- — Miałam ciężkie przejścia w ży

ciu, straciłam pamięć... 
Przewodniczący: — Gdy było zajście w lesie 

łagiewnickim czy mąż już znał Rydzewskiego'3 

Świfodck: — Znał. Przychodził Jeszcze przed
tem. Mówit mu: Adam. ja mam złość,do posterun
kowego Altinana. 

Chciałbym go sprzątnąć. 
Powiedztałaim wówczas, żc n!e pozwolę na to, 
bo Altmanowa była moją przyjaciółką. 

Przewodniczący: — Czy rozmawiała z kimś 
po rozprawie? 

Świadek; — Mówiłam, że Rydzewski zabił mi 
męża. 

Prokurator- — Czy miała bliższe stosunki z 
Rydzewskim? 

Świadek znów zalewa się łzami. 
l o lest kłamstwo! 

Mąż mnie bił przez ndego! 
Prokurator: — Czy znała Rydzewskiego r/rzed 

ślubem? 
Świadek — Nie. Mąż go wprowadził po ślubie 
Prokurator: .— C«y nłe zwróciła na to uwa

gi, że mąż w kilka dni po zbrodni wrócił do do
mu bez palta? 

Śwtodck: — Nie pytałam. Bił mnte Jak go o 
coś pytałam, 

Prokuraiór: — Jak często przychodził Ry
dzewski? 

Śwfcidek- — Dopóki mieJiiśmy młcszkanile, bar 
dzo często, a gdv wyprowadziliśmy słę do Woj
ciechowskich, to bard / " rzadko. 

Wołał męża przez okno. 
Walaszczykowa znów wybucha płaczem. 

Ociężałym krokiem udaje słę w kierunku krzeseł 
dla publiczności i siada w kącie, kryjąc twarz w 
dłoniach. 

Ojciec Rydzewskiego 
chce ratować syna I wydaje mu najlepsze śwła-
dectwo. Matka oskarżomego przyłączyła się do 
wywodów swego męża. 

Szwagierka Rydzewskiego Litwicka opowiada, 
że oskarżony w dniu popełnienia zbrodni wypił n 
godzinie 7 Tano kawę i poszedł do pracy. 

Prokurator: — Czy świadek był obecny przy 
aresztowaniu Rydzewskiego? 

świadek: — Tak. Gdy policja przybyła, zwróci
ła się do niego ze słowami: Daj nóż, który miałeś 
przy sobie w czwartek. Gdy mego szwagra pro
wadzono do samochodu, odwrócił się 1 zawołał d-> 
;'as: .Pamiętajcie, że w czwartek pracowałem na 
Polesiu Konstantynowsklem". 

Prokurator: — Czy więcej nic nie powiedział? 
Świadek: — I owszem, powiedział, żebyśmy się 

postarali o świadków. 
Przewodniczący: — Czy świadek zna kogoś 

ze świadków-alibistów. 
Świadek: - Znam Gródeckiego i Rola. 
Sąd przesłuchał następnie 

sąsiadkę Rydzewskich, 
Aniele Dembowską, która oświadcza, że gdy po 
aresztowaniu Rydzewskiego spytała się jego TO-
dziny, czy to możliwe, matka oskarżonego płaka
ła, mówiąc, że Jest niewinny, zaś ojciec utrzymy
wał, że dostanie 

12 lat więzienia. 
Następnie post. Altman opisuje przebieg napa

du Rydzewskiego I towarzyszy w lesie Konstan
tynowskim wyrażając przeświadczenie, że 

usiłował go zabić. 
Wkońcu odczytano zeznania chorego 

aspiranta Lutosławskiego, 
które potwierdzają przywianie się Rydzewskie
go do 

współudziału w zbrodni. 
Sąd odczytał następnie protokóły oglrdzin ko

misji śledczej miejsca zbrodni, pomiary etc. 
N Ł tern przerwano posiedzenie o godz. 4 po 

południu, odkładając dalszy ciąg r o / p r r w do dz'* 
godz. 9'ranri. 

O godzinie 9 i pół komplet sędziowski wkro> 
czyi na salę rozpraw i po chwili zaprzysiągł 

nowych dwóch świadków: 
Szczepana Frankowskiego oraz alibjstkę Henryka 
Grans. Po tej czynności sąd zarządził 

wizję lokalną 
na Polesiu Konstantynowskiem, gdzie do chwili 
aresztowania pracował Kazimierz Rydzewski. — 
O godzinie-10 min. 15 

przechodnie ulic 
Żeromskiego : Kopernika byli świadkami nastę
pującego widoku: Środkiem jezdni mknęła 

karetka więzienna 
• policjantami z bronią w ręku; znajdował się w 
niej oskarżony przyjaciel straconego Walaszczy-
ka. W odległości 50 metrów za tym ponurym 
iaprzągiem jechało wolno 

auto policyjne, 
w którem znajdował się komplet sędziów. Tut 
za samochodem, pierwszym Jechało drugie auto 

z obrona i prokuratorem. 
Kondukt ten wywołał zrozumiałą sensację 

wśród pasantów wspomnianych ulic. Potworzyły 
•:te 

gdzie niegdzie grupki 
>'ywo komentujące na temat toczącego się obec
nie procesu. W rozmowach tych często padały 
słowa: prezydent Cynarski, Walaszczyk, Ry
dzewski I inne. 

Gdy karetka Więzienna stanęła na miejsc-j 
wysiadł z niej Kazimierz Rydzewski Ciekawie 

spójrz ul dokoła 
l zauważywszy dawnych swych kolegów, za
trudnionych pracą uśmiechnął się do nich. Jed
nocześnie wpadł w niebywały humor, który raził 

swoją nlenaturalnością. 
Po odbyciu wizji lokalnej, sędziowie o godzi-

Dzisiejsza rozprawa. 
nie 10 minut 45 udali się z powrotem do gnW 
Sądu Okręgowego. Rydzewski gdy mu ka^ 
zr-jąć miejsce w karetce 

posmutniał nagle 
z pewną ociężałością postawił nogę na 99 

. fach. 

DRUGA W I Z J A L O K A L N A . 
Jak się dowiadujemy w dniu dzisiejszym 

Lędzie się 
jeszcze jedna wizja lokalna 

na terenie ohydnego czynu, który przed k« 
miesiącami zelektryzował nletylko nasz sz^ 
komlnogród, ale i całą Polskę, czego dowod<| 
ly ly licznj 

dodatki nadzwyczajne 
wydane przez pisma krajowe w dniu zbrodni. 

Druga wizja lokalna odbędzie sic przy u" 
Andrzeja Nr 4 w domu, gdzie mieszkał do ch* 
zgonu ś. p prezydent Cynarski Marjan. Zatem 
lica Andrzeja przeżyje 

jeszcze jedną sensację, 
z domu nr. 4 Rydzewski pod eskortą odbe* 
tieszą podróż na Polesie Konstantynowskie t 
do triejsca, na którem ostatnio pracował. Pi<! Dzieje się to tak: na 
ta wędrówka oskarżonego ma tui celu sprawi | Q ̂  mtr. j e s j p r z y r | i ( 
nie w oiąg-.i iakleeo czasu mn*NO 

(Od własnego kor 
W y t r a w n y znawca 

^graficznej, zaszczytnie 
konstruktor aparató 

"iżynier Teofil Jarosz, 
Wicielowi redakcji „Łćkh 
czornego" arcyciekawy< 
temat t. zw. rysunków 
s ' "s animćs). 

* r Jod na z najcickaw 
techniki filmowej są zdj< 
zamiast ludzi i zwierząt 

no/ii ia.. . ryi 
wprost trudno sobie wy 
fowej pracy kładzie w t 
tetor. Wiele uciechy sp 
my, zwykle niedługie, s 
dopodobnetni zmianami, 
czasie wyświetlania film 
cza widz, że na te zmiat 

ciągłe rysów 
1 wycieranie rysunku n 
których wypada 51 na 
czas zdjęcia 1-go metra 
"insi 51 razy przerywi 
lajróżnorodniejsze figu 

5 U . 

nic w ciągu jakiego czasu można 
przejść tę przestrzeń. 

Smutny to będzie spacer, bowiem Jeśli 
dzewski Jest winien,' stamą mu jak żywo w 
mięci obrazy przeżywane przez niego w m H 
po dokonaticm morderstwie. 

Oby cień zażgamego nłowtrmle prezydenta 
narskiego s«edł za nhn krok w krok I dręazyl 
go sumienie. , 

Jeśli jest winien-. 

Mieczysław Frenkiel odznaczony krzyżem oficerski 
Legjl Honorowej. 

Uroczystości jubileuszowe wielkiego artysty. 
Z Warszawy donoszą: w c z c ś c l artystycznej uroczystości odegrlf C z « u y c h - n i e w i d o c z n e m i 
Wczoraj na scenie teatru Wielkiego odbyło się .Zrzędnośft 1 przekora" Aleksandra Fredry z i *Wa la jąeemi d ;mc j f i gu rz 

I.Matem w roli pana Jana, poczem odśpiewano j 
akt „Hrabiny" Moniuszki, w którym Mleczyslf 

uroczyste przedstawienie dla uczczenia 50-lecla 
pracy artystycznej Mieczysława Frenkla. 

Szereg przemówień wygłosili w>.: dyrektor 
departamentu kultury I sztuk ministerstwa oświe
cenia p. Skotnicki, który wręczył jubilatowi 

Zloty Krzyż zasługi. 
Po przemówieniach odbyło się składanie 

wieńców i upominków, 
poczem zabrał głos Jubilat, dając w krótkich, lecz 
niezwykle serdecznych słowach wyraz swemn 
wzruszeniu. 

Niezwykle wzruszającym momentem było na
stępnie udekorowanie Jubilata 

krzyżem ołlcerskim Legjl Honorowej, 
dokonanym w loży przez p. ambasadora Francji 
t nroche'a. Dekoracji towarzyszyły niemilknące 
(klaski i okrzyki na cześć Francji. 

i'renkiel odtworzył swą kapitalną iole podcf Konana z 32-ch części i i 
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•""istolit rozmiarów 360 
wierzchnia odpowiadając 
n u); na tym bristblu r 
czarnym ołówkiem tło 
działające figury; gdy 1 
"arysowane, przekręca i 
aparatu, znajdującego się 

robi jedno zc 
Wstępnie wyciera linjc 
"ada.ic im inny wygląd i 
Ca korbką aparatu, robi 

w W czasie przerysowy 
w e s t a w i a także stopnio 
Powycinane, z papieru i 
nieraz z kilkunastu część 

rozmaite pozy 
Pokazywano mi mysz 

• *r T* *T »̂ W>Ł*fc»»INN ŁVIY 1'WUW-I 
szyca. Na zakończenie odtańczono balet „Wes<( 
na wsi" 

Po przedstawieniu odbyt się bankiet ku (Ł 
Jubilata w salonach 

Resursy kupieckiej. 

Królowa Mar ja 
powiła syna. 

(Od własnego korespondenta) 
Białogród, dn. 19 stycznia. Dziś królowa W 

rja powiła syna. 101 strzałów armatnich zwias*1 

wały miastu tę szczęśliwą wieść. 

Tajemniczy trup na torze kolejowym. 
Morderstwo czy samobójstwo? 

powrotu z Łodzi. 
dokąd zamierzał udać się w sprawach 
wych. 

łódź, 1 9 stycznia. — W dniu onegdajszym na 
terze kolejowym Lódź — Kaliska przy 65 kilo
metrze znaleziono w ohydny sposób 

zmasakrowane zwłoki mężczyzny 
około 40-letnlego. 

Ponurego odkrycia dokonali wieśniacy, którzy 
natychmiast zaalarmowali policję. Zamordowany 
t trzymał przed śmiercią szereg uderzeń w gło
wę, piersi i ręce, przyczerr. ślady wskazują na 
to, że narzędziem zbrodni była 

prawdopodobnie siekiera. 
Dochodzenie policyjne ustaliło niebawem, że 

zamordowany został Henryk Jagodziński, zamie-
rzkały w Gnieźnie przy ulicy Moniuszki 4. — 
Ś. P Jagodziński był właścicielem sklepu p. n. 
..Dom Okazyjnego Kupna", który przed paru 
dniami sprzedał, zamierzając przeprowadzić się 
Jo Gordowy w powiecie wrześnieńskim. W u-
biegłą sobotę Jagodziński udał się do firmy eks-
redycyjnej. której powierzył przewóz swych mc-
Mi do Gordowy, prosząc o przetrzymanie tychże 
do czasu jego 

liand'] 

„ . i •»"i\d. iozpłormenrona w ' 
Władze śledcze wszczęły za zbrodniarzJf Wydała swemu małżonko 

energiczny pościg, dotąd jednak bez wyniku. 

7. OSTATNIEJ CHWILI . 
Dowiadujemy się. że w powyższej tajemni* —r.- ' " W ' ' U W I , I A I C ' W I C I M U W J _ A obIub'ien-:ca! Ach 

spraw.e nie zachodzi morderstwo rabunkotf feka pękną, tak przyst ro i 

3 dni robo 
* takich myszy było okol 
cierpliwości i nadzwycza 
Ki potrzeba, ażeby zdejmi 

WARCftL ROUDET. 

DOBRY E 
— Jakie ś w M o ! Na Al 

to. jakaż rozkosz.! Uszy 
głuchłe od dżyyteku cyter 
obfitość jadła wszelaitóieg 
twa. jakaż wspaniałość, 
oczy "moje bardziej rozu 
hlasku klejstotów, kobiero 
usta od posmaku słodycz] 

Jeszcze nie zrz,ud)ws2 
Świetnych, gdy ty l ko co 1 

Aiika. rozpłomienfona w 

Scla córki hogacza-mukc 
cej wojownika, który wfc 
n v powrócił. 

— A oblubienica! Ach 

gdyż przy zwłokach 
znaleziono pieniądze, 

weksle, czek i biżuterię ś. p Jagodzińskiego 
Sekcja lekarska stwierdz'ła poza ranami t 

;zy zgniecenie klatki piersiowej i 
złamanie 8 żeber. 

Według otrzymanych z miarodajnego źró_ 
Informacyj, zachodzi tu prawdopodobnie saniobł 
stwo, albo też nieszczęśliwy wypadek. .SledztJ 
dotychczasowe wykazało, że zwłoki nleszcztł 
wego wleczone były przez pociąg na przestr* 
kilkudziesięciu metrów. 

tego wyraz ić nie możma! 
,w dwóch rzędach daiesiiTęe 

k ; ' xh jak dłonie. Rozumales; 
:*1 k' 

Włamywacze w składzie towarów. 
Dostali się do wnętrza przes wybity w dachu otwór. 

Lód*. 19 1, — Ubiegłej nocy niewykryci dotąd 
oprawcy dokonali zuchwałej kradzieży' z wła
maniem 

w składzie towarów 
p. f. Frenkiel ! Hirszberg przy -ulicy Północnej 8 
Złodzieje dostali sie do składu przez wybi ty 

x.h monet z łotych naok 
tylko możnaby kupie wsz 
damy i nasz dom i naszs 
1 ziemie mojego brartai, i i i 
,Wszystko razem? 

Mężczyzna uśmiechał 
Pobłażliwie. Znał dobrze i 
s zkę życia. A ika bij i ł tri 
Pieniądze i dobra deczesn 
•nłody wojownik i jego A 
wi l i piękną, zazdrości! go« 
^zyż oni także nie miileli i 
•'a, również wojownUka żo 

r. uroda była wyższa nad v, 
ctwór w d i nad składem i skradli ki lkanaj n a n i a > S y , ) a . k tó ry Już • 

- :o : 

podszewkowych na sumo 3 s;tuk towarów 
złotych. 

Kradzież zauważono dzisiaj rano. Spraw*-j 
zuchwałej kradzieży poszukuje Urząd ś led^ 

przebywał na polach walk 
u , c^ : ! a c h a r n b s , < ' ' < :h i niiebawer 
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Kra. 
i udali się z powrotem do gaĄ 
ego. Rydzewski, gdy mu ka*»J 
v karetce 

posmutniał nagle 
całością postawi! nogę na SW 

A W I Z J A L O K A L N A . 
•ładujemy w dniu dzisiejszym ! 

ec jedna wizja lokalna 
dnego czynu, który przed 
iktryzował nietylko nasz ttĄ 
i i całą Polskę, czego dowody 

>datkl nadzwyczajne 
isma krajowe w dniu zbrodni, 

lokalna odbędzie sie przy ujjj 
w domu, gdzie mlcszkat do cM| 
ydent Cynarskl Marian. Zatefl 
zeżyje 
zczc jedna sensacje, 
{ydzewskt pod eskorta odbęfl 
la Polesie Konstantynowskie t l 
którem ostatnio pracował. Pfen 
karżonego ma na celu s prawd} 
lego czasu można 
ze|śc" tę przestrzeń, 
'ędzie spacer, bowiem jeśtt 
nien,' staną rnu jak żywo w 1 
zcżywaiie przez niego w mifl*| 
lordcrstwie. 
gamego niewinnie prezydenta CJ 
za nim krok w krok I dręozvl 

i en... 

Jeden z cudów Dziesiąte) Muzy... 

1 . 1 „rysunków l i o i m i " (dessins animes). 
..Łódzkie Echo Wieczorne" w rozmowie z inż. Teofilem Jaroszem, 

pierwszym polskim konst ruktorem aparatów. 

:yżem oficerski 

ego artysty. 
ystycznej uroczystości odegr . 
ekora" Aleksandra Fredry z ł 
tna Jana, poczem odśpiewano f. 
loniuszkl, w którym Mleczysł 
tyt swą kapitalną tolę podcd 
czenie odtańczono balet „WeJf 

leniu odbyt się bankiet ku cf 
ach 
tesursy kupieckiej. 

(Od własnego korespondenta). 
W y t r a w n y znawca techniki kinema

tograficznej, zaszczytnie znany p ierwszy 
konstruktor aparatów k inowych. 

•nzynier Teofi l Jarosz, udzieli ł przedsta
wicielowi redakcji „Łódzkiego Echa-Wie
czornego" arcyc iekawych wyjaśnień na 
'Cuiat t. zw. rysunków ruchomych (des-
S l "s animes). 

— Jedną z najciekawszych zdobyczy 
techniki f i lmowej są zdjęcia, do których 
zamiast ludzi i zwierząt, 
. pozują... rysunki , 
wprost trudno sobie wyobrazić, ile syzy
fowej pracy kładzie w takie zdjęcia ope
rator. Wiele uciechy sprawiają takie f i l -
"Ty, zwyk le niedługie, swojemi niepraw-
dopodobuemi zmianami, jakie powstają w 
czasie wyświet lania f i lmu ; nie przypusz
cza widz, że na te zmiany składa się 

ciągłe rysowanie 
' Wycieranie rysunku na każde zdjęcie, 
których wypada 51 na metr, czyl i pod
czas zdjęcia 1-go metra f i lmu operator 
m " M 51 razy przerywać i przestawiać 
"ajróżnorodniejsze f igurk i , pozujące do 
obrazu. 

D z i e j e się to tak : na stole rozmiarów 
' X 0,5 mtr . jest p rzymocowany arkusz 
"ristolu rozmiarów 360 X 480 mm. (po
wierzchnia odpowiadająca proporcj i ekra 
n i * ) ; na tym bristolu rysownik rysuje 
Czarnym o łówkiem t ło obrazu, a takż? 
działające f i gu ry : gdy to wszystko już 
l a n s o w a n e , przekręca raz jeden korbka 
aparatu, znajdującego się nad rysunkiem i 

robi jedno zdjęcie, 
"astępnic wyc ie ra linje rysunku gumą. 
"adaie im inny wyg ląd i znowu przekrę-

m korbką aparatu, robiąc drugie zdję-
B fe t t d . " r : 
W W czasie przerysowywania rysunku 
Pozestawia także stopniowo różne f igurk i 
flowycinane. z papieru i składające sie 
nieraz z ki lkunastu części, misternie połą
czonych'n iewidocznemi niteczkami, po-
^walająoemi danej f igurze nadawać 

rozmaite pozy 1 ruchy. 
Pokazywano mi mysz. która by ła w y 

konana z 32-ch części i k tóra kosztowała 
3 dni roboty, 

* takich myszy by ło około 10. Anielskiej 
cierpl iwości i nadzwyczaj skupionej uwa-
Ki potrzeba, ażeby zdejmowany obraz ro

bił p rzy wyświe t lan iu wrażenie p łyn
nych ruchów, które się dają osiągnąć t y l 
ko p rzy nadzwyczaj stopniowem przery
sowywan iu i przestawianiu rysunku. 

Widz ia łem fi lm 5-cio met rowy, na 

k tó ry zużyte by ło równe 
100 godzin pracy. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 5 me
t rów f i lmu wyśw ie t la się w ciągu 15 se
kund, to możemy mieć. pojęcie,' i le czasu 

Pretekst . 

trzeba poświęcić na wykonanie 1000 me
t rów f i lmu, trwającego godzinę. 

Znanym jest w t y m kierunku nasz. ro
dak, W ładys ław Starewicz, pracujący 
przed wojną w Rosji, obecnie we Francji, 
którego obraz 

„Konik polny i mrówka" , 
demonstrowany w- ' czas ie .Wys tawy : K i 
nematograficznej w Warszawie, nie miał 
sobie równego. Praca ta 

nie jest popłatna, 
chyba, że zdjęcie jest nadzwyczaj zajmu
jące i oryginał może być sprzedany w 
ilości ki lkudziesięciu odbitek. 

Zdjęciami takiemi mogą się zajmo
wać ty lko fanatycy operatorzy, oddając^' 
się podobnej pracy z całem zamiłowa
niem. Chluba naszej kinematografj i , inż. 
Zbigniew Gniazdowski, realizator „T rę 
dowate j " i „Z iemi Obiecanej", równie*, 
nie pozostaje w tyle, a zdjęcia tego ro
dzaju, dokonywane przez niego (nieste 
ty bardzo rzadkie) dowodzą o zamiłowa
niu do tak 

trudnej gałęzi przemysłu. 
St. 

-:o:-

Pani X . : — Skandal , krzesło łamie się p o d e m n ą . . 
Pani Y . : — Świetny pretenst. Zażądaj od męża aby 

cię wysiał na kurację odtłuszczającą. 

na grzbiecie psa. 
Wzruszająca wierność. 
Pewien berJuńczyk mitał wiernego psa 

k tó ry zapadł na nieuleczalną chorobę".'— 
Właściciel pos tanowi usunąć go w spo
sób n iezwyk ły . 

Zamiast oddać psa oprawcy, zabrał 
go do lasu, przywiązał do drzewa i umo
cował na jego grzbiecie 

nabój dynami towy. 
Zapal iwszy lont, oddaM sie spiesznie. 
Pies, wystraszany zapachem spaleni

zny i wietrząc niebezpieczeństwo, zacz; ! 
sie szarpać z taką siłą, że u rwa ł postro
nek i pobiegł za s w y m panem, wysta
wiając go przez to na straszne niebezpie
czeństwo, gdyż nabój mógł lada chwile 

wybuchnąć. 
Pomiędzy psem a jego właścicielem 

rozpoczął się wyśc ig śmierci i życia. — 
Widząc przed sobą jakiś staw, ścigany, 
chociaż nie umiał p ływać, wskoczy ł weń 
bez wahania. Pies za n im Na szczęście 
lont zamoczony /gasł i w ten sposób ży
cie obu by ło uratowane. Człowiek by łby 
jednak zatoną} niechybnlite, ale wierny 
pies dopłynął do niego i 

w y c i a g n j ł go na brzeg. 
Rzecz prosta, ż c właściciel psa m> 

myśl i już o tem aby sie pozbyć swego 
wybawic ie la lecz pielęgnuje go według 
możności. 

Iowa Marja 
>wiła ayna. 
isnego korespondenta) 
19 stycznia. Dziś królowa Mj 
101 strzałów armatnich zwias^ 

KszęśMwą wJeść. 

)lejowym. 
wo? 
powrotu z Łodzi. 
udać się w sprawach hand 

:e wszczęły za zbrodniarz^ 
, dotąd jednak bez wyniku. 

jTATNIEj CHWILI. 
ivi. że w powyższej tajemni? 
odzi morderstwo rabunkowi 
ich 
tlezlono pieniądze, 
iuterjc ś. p Jagodzińskiego. • 
i stwierdzała poza ranami t*f 
Uki piersiowej i 
imanie 8 żeber, 
panych z miarodajnego ź r ó ł 
Izi tu prawdopodobnie saniobf 
szczęśliwy wypadek. .Śledztn, 
ykazało, że zwłoki nieszcztn 
'ły przez pociąg na przestrZ^ 
:rów. 

:o: 

warów. 
i dachu otwór. 
id składem i skradli kilkan.isv 
otlszewkowych na sumę 3jB 

ażono dzisiaj rano. Spraw* 
ży poszukuje Urząd Śli 

MARCEL ROUDET. 

DOBRY DUCH. 
S — Jakie i w M o ! Na Allana, jakie świę
to, jakaż rozkosz! Uszy mami jeszcze o-
głuchle od dźwięku cyter i pieśni'. I jakaż 
obfitość jadła wszelakiego jakież bogac
twa, jakaż wspaniałość. Nie. wiem czy 
oczy moje bardziej rozradOwa/ne są od 
blasku klejnotów, kobierców i tkanin, ozy 
usta od posmaku s łodyczy! 

Jeszcze nie zrzuciwszy przybrań od-. 
JwiętnyCh. gdy tylko co tchu przybiegła, 
Aika. rozpłomieniona w ten sposób opo
wiadała swemu małżonkowi o cudach we 
sela córk: hogacza-mukdara, zaślubiają
cej wojownika, który właśnie oto z wo j 
ny powróci ł . 

— A oblubienica! Ach, małżonku mój. 
fcika pękną, tak przystrojona, że sławami 
tego wyraz ić nie można! Wyobraź sobie 

Bfe dwóch rzędach dziesięć dukatów wief-
g c h jak dłonie. Rozumiesz? Dziesięć wre! 
k i t l i monet z łotych naokoło szy i ! Za to 
'Viko możnaby k u p o wszysttlko co posia
damy i nasz dom i naszą ztiemiilę i dom 
1 ziemię mojego brate, i także twojego — 
Wszystko razem? 

Mężczyzna uśmiechał sie spokojnie i 
Pobłażliwie. Znał dobrze swoją towarzy
szkę życia. Aika b^ał nieco łakoma na 
Pieniądze i dobra doczesne. Wiedział , że 
'nłody wojownik i jego wybrana stano
wi l i piękną, zazdrości god'ną parę. Lecz 
Czyż oni także nie mieli ukochanego sy
na, również wojownika żołirierza, którego 
^roda była wyższa nad wszelkie porów
nania, syna, który już od lat czterech 
Przebywał na polach walk w dalekich kra 
<ach arabskich i niebawem powir.iieu by ł 

powrócić? Od dwóch iuż miesięcy nie 
mieli wieści od niego. Na Al lana! Ich syn 
war t by ł wszystk ich synów wszystk ich 
muk darów na śwAecite. 

Aika przez dzień cały myślała ty lko 
0 wspaniałych szatach i o dwóch rzędach 
dukatów, błyszczących jak słońca. 

Myśla ła o tych dukaltach przez cały 
dzień, przez wieczór cały i jeszcze przez 
całą noc.. 

— Rozkazujcie ty lko rozkazujcie, a 
dobry duch przybędzie. Ja znam magicz
ne słowo, które nim rządz i Zdrowie, po
tęgę, złoto — wszystko mieć możecie. — 
Rozkazujcie, a s łowu waszego dobry 
duch •usłucha! 

Święty starzec siedział na ziemi) przed 
maleńkim stoliczkiem pok ry t ym najprze-
róźniejszemi, najprzedziwniejszemi przed 
miotami1. Człowiek ten leczył choroby i 
czyni ł zaklęcia. 

A ika zbl iżyła się, pełna zaciekawienia. 
Swie ty cz łowiek oto właśnie rozwiązy
wał język niemowie 1 wróc i ł władfeę rąk 
1 nóg para l i t ykowi . 

— Kobieto — rzekł jej — jeśli zech
cesz zapłacić wartość trzech miar ziarna, 
posiądziesz ten oto tal izman. Zapragnij 
jak ie jkolwiek rzeczy, k tóre j dusiza ludzka 
zapragnąć może, a dobry duch cię usłu
cha. Bo t y l ko ja jeden dla cliebie nie mogę 
niczego żądać od ducha. 

Poczem nauczył ją formuł i zaklęć, 
zresztą bardzo prostych, mających dobre 
go ducha wywo łać . , •. 

— Wyb ie rz chwi lę, gdy nite będziesz 
przez nikogo widfeitmą i ix>' . t rzykrotnem 
ucałowaniu tal izmanu wystarczy , abyś za 
wo ła ła : , .Rahni i lmoth" — tak brzmi imię 
dobrego ducha — „Rahmillmoth — rzek
niesz mu — na ten talizman, k tó ry zawie

ra klucz twoich tajemnic, powiadam ci, 
że masz mnie usłuchać''. I Iw tedy , to cze
go będziesz pragnęła, jak ie jkolwiek rze
czy mogłabyś pragnąć —. posiądziesz ją. 

A ; ka powróci ła do domu uradowana, 
przyciskając na piersiiach pod zasłoną bez 
cenny talizman. 

Gdy ty lko skończyl i spożywać w ie 
czerzę, p ierwsza pobiegła do izby sypial
nej i t rzykrotn ie uca łowawszy tal izman, 
wygłos i ła zaklęcie: 

— Rahmilmoth, na ten tal izman, k tó ry 
zawiera klucz twoich tajemnic, pawiadam 
ci . że masz mnie usłuchać i chcę, abyś mi 
przyniósł dwadzieścia dukatów. 

Gdy ty lko wyg łos i ła te s łowa stra 
sz l iwy pęd w ia t ru aż wstrząsnął wro ta 
mi domostwa. Aika przelękła się i legła 
obok męża, k tó ry już tymczasem u łoży ł 
się do snu. 

Anika nie mogła zmrużyć oczu. Myś l i 
jej k łęb i ły się w w ie lk im wi rze zamętu. 
Gubiła się w tysiącach projektów. 

Nagle dał się słyszeć odgłos k roków, 
daleki jeszcze, lecz już dość wy raźny . 
Ktoś szedł drogą wiodącą ku domowi . 
To duch! 

— Oto już jest blisko... to on... wchodzi 
na podwórze... posuwa się ku d r z w i o m . . 
usiłuje je otworzyć. 

Jakże-to! Czy duch nie może wejść 
do mieszkania nie otwierając d r z w i ? 

Mąż przebudził się nagle. Wstrząsnął 
się. / ; • 

— A iko ! Złodzieje! Przychodzą nas 
rabować! 

Powtarzała za nim. oszołomiona, na-
poły jeszcze pogrążona w marzeniu, na-
poły onrzytomnia ła: 

— Złodzieje? Złodzieje?. 
— Złodzieje — szeptała w śmiertel-

netn przerażeniu. — Chcą mi wydrzeć 
mój tal izman. Ach. nigdy, przenigdy! 

Szybko wciskając w pościel skarb bez 
cenny, zerwała się, pobiegła w»głąb izby. 
wydoby ła i chwyc i ła w silne dłonie w ie l 
ką, ciężką siekierę. Mąż ujął starą strzel
bę, od lat bezużytecznie wiszącą na ścia
nie. Tak uzbrojeni oboje podsunęli się ku 
wejściu. Stanęli w mroku, w ukryc iu , w 
pogotowiu. 

D r z w i wreszcie ustąpiły, nie runęły 
jednak natychmiast mocno powst rzyma
ne i wsparte. Wś ród nocy, w niepewnem 
słabem świetle gwiazd, wie lka postać bar 
czystego chłopa, wysoka, barczysta po
suwała się prawie bez szmeru, ostrożnie 
powol i , powolutku, najoczywiściej lękając 
się zbudzić ze snu mieszkańców sadyby. 

Z ukryc ia b łyskawicznym ruchem A i 
ka rozmachnęła się ze wszystk ich sił po
tężnym toporem... 

Jeden st rasz l iwy cios t y l ko i cień ru
nął bez krzyku.. . 

— Już dość długo nas rabowa l i ! Te 
raz jnż nas nie będą rabować! 

Pan domu chwyc i ł krzesiwo. Zapło 
nęła pochodnia. 

W kałuży k rw i .z roztrzaskaną cza
szką leżał na podłodze trup ich syna-
jedynaka, k tó ry właśnie powróc i ł ze służ 
b y wojennej i zapragnął radość wielką 
sprawić ukochanym rodzicom, powraca 
jąc do nich niepostrzeżenie, bez uprze 
dzenia. znienacka. 

Nazajutrz, gdy obmywano zw łok i , za 
pasem zmarłego znaleziono dwadzieścia 
z łotych dukatów, wie lk ich jak dłonie I 
błyszczących jak słońca. 
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Piękna trucicielka. 
Niezwyk ła afera kryminalna zaprząta 

obecnie umysły londyńczyków. Oto zna-
i:y przemysłowiec, H a n y Wal thon, za
kończył niedawno życiie wśród 

sensacyinych okoliczności. 
Walthon poznał przed trzema latty w 

Paryżu znana z fenomenalnej urody, choć 
nie cieszącą się zbyt pochlebną opfrnją. 
pannę Blanche Perrot . Przemysłowiec za 
kocha? się w pięknej awanturnicy i za-
proponował jej. aby w raz z n im udała się 
do Londynu. Blanche zgodziła się na to 
pod warunkiem że WaJthon zerwie ze 
swoją żoną i po przezwyciężeniu odpo
wiednich trudności, 

poślubi swą przyjaciółkę. 
Anglik, pożerany ogniem namiętności, 

przystał na to, choć myśl porzucenia żo
ny i trojga dzieci by ła dlań bardzo boles
na. Wobec tego panna Blanche wyjecha
ła do Londynu i zamieszkała w wy two r 
nej wil l f , specjalnie dSa niej przez Wa l 
thona nabytej. 

Minęło k i lka miesięcy. AngKk każdą 
wolną chwi lę spędzał przy boku pięknej 
Francuzki , lecz wszelkie jej prośby, aby 
dot rzymał obietnicy, zbywał 

nieokreślonemi przyrzeczeniami. 
Wreszcie demoniczna kobieta zrozu

miała, iż Wal thon ndigdy nie porzuci żony, 
choć w pierwszej chwrbi mógł się do tego 
zobowiązać Podrażniona Francuzka po
stanowiła zemśdć się na t ym, k tó ry ją 
tak „oszukał" . Uczyni ła to w sposób nie
zwyk le 

wyrafinowany i zbrodniczy. 
Oto w kiflka dni później udała się do 

biura Walthona i odbyła 7 przyjacielem 
stanowczą rozmowę, poczem odeszła. — 
A kiedy w parę minut wszedł do wspa
niałego gabinetu szefa jego sekretarz uj
rzał ku swemu przerażeniu zw łok ! W a l -
'.bona. 

Sprowadzony natychmiast lekarz 
stwierdzi ł śmierć wskutek udaru serco
wego. 

innego zdania by ł jednak znany agent 
pol icyjny Burbake, k tó ry na nodze nie
szczęśliwego przemysłowca znalazł 

małą, niepozorną rankę. 
Okazało się, zc Wal thon został o t ruty 

przez wstrzyknięc ie mu jakiegoś bflzej 
nieznanego, a niezmiernie gwał towme 
działającego jadu. Podejrzenie skierowa
ło się oczywiście ku pannie Perrot , która 
była przecież u Walthona tuż przed jego 
śmiercią. • 

Piękna Francuzka wypa r ła się 
wszelkiej winy, 

oznajmiła ty lko ze zdumiewającym spo
kojem, żc Wal thon skarżył się od pewne
go czasu na dolegliwości sercowe. W o-
gniu jednak k rzyżowych pytań, wyzr-.ała 
panna Blanche prawdę. Oto przed k i lku 
la ty poznała V Paryżu pewnego Persa, 
k tóry of iarował jej 

złotą, cieniutką szpilkę, 

Sąd uwierzył 
baranowi. 

Czworonożny świadek. 
W Koblencji toczył się przed sądem 

c iekawy proces, w k tó rym jako świadek 
wystąp i ł — baran. Pewnemu właścic ie
low i dóbr skradziono 

15 owiec 
i jednego barana, które znaleziono na 
szczęście jeszcze w stanie ż y w y m u pew 
nego rzeźnika. Rzeźnik mógł podać oso
bę, od której nabył te owce, tak, że sąd 
kazał oodejrzanego o kradzież areszto
wać. Na rozprawie t łumaczył się oskar
żony tem. że owce są jego własnością. 
Właścic iel dóbr zaofiarował dowód* p raw 
dy i jako głównego świadka podał — 

barana. 
Pasterz właściciela wychowa ł tego bara
na, k tó ry na zawołanie „Klaschen, komm 
ner", natychmiast do niego przychodzi. 
Sąd udał się na pastwisko, gdzie przeby 
w a ł y owce z baranem. Z początku wo ła ł 
prezydent sadu „Klaschen, komm her". 
ale baran sobie z tego nic nie robi ł , po
tem wo ła ł oskarżony to samo, ale baran 
też ..milczał", dopiero, gdy pasterz zawo 
łał „Klaschen. komm her'', 

przybiegł rozradowany 
oparł swoje przednie nogi na jego piersi 
i zaczął mu lizać twarz. Sąd uw ie rzy ł — 
baranowi i skazał złodzieja-

zawierającą jakąś egzotyczną a momen
talnie działającą truciznę. 

W toku rozmowy z Walthonem, schy
l i ła się Blanche i nagle ukłuła kochanka 
w nogę. Przekonana była przytem. że 
imalerć zostanie przypisana udarowi ser
cowemu I tak by łoby się rzeczywiście 
stało, gdyby nie przenikl iwość owego 
Burbake'a. 

Statystyka zarobków w Szwecji. c i o s y < 

Olbrzymia ankieta. 'Nd POłl 
l 

Oaza i 

Rząd szwedzki przeprowadzi ł s taty
stykę zarobków pracowników najem
nych w Szwecji w roku 1926. Ankieta ob
jęła 3900 przedsiębiorstw, l iczących 
280.000 pracujących, w tem 

200.000 mężczyzn dorosłych. 
Obliczono przeciętną zarobków dzień 
nych i akordowych. 

Okazało się. źe w roku 1926 przecięt
ny zarobek dorosłego pracownika w y -

Krateczlci sądowe. 

il przed imamom lemii 
Drugie rendez-vous w sądzie. 

Ostatnio głośnem echem odbiła się w 
prasie całego kra ju sprawa zniesienia re
glamentacji kobiet, t rudniących sie zawo
dowo nierządem. Największe powagi le
karskie oraz najwybitniejs i działacze spo
łeczni zabierają głos w tej istotnie donio
słej sprawie, posiadające! w sobie wielką 
dozę rewolucyjności. Co do skutków znie 
sienią reglamentacji zdania sa podzielone 
2daje się jednak, że przeważy opinja za 
zniesieniem reglamentacji, wskutek k tó
rej pewna część kobiet pozbawiona jest 
praw. Nie będziemy w tej sprawie żabie 
ral i głosu, pozostawiając go osobom bar
dziej kompetentnym. Obchodzi nas w tej 
chwi l i inna zgoła kwestja, mająca w p r a w 
dzie ścisły związek ze zniesieniem regla
mentacji. - ' ' ; 

CO BĘDZIE? 
Wyob raźmy sobie, że została ona 

istotnie zniesiona. Wówczas zn ik łby siłą 
rzeczy zawód prostytucj i , co pociągnęło
by za sobą wyel iminowanie z żvcia w y 
razu „p ros ty tu tka" . Zawodowych nie
rządnic więcejby nie by ło . Czy rozumie
cie państwo, jak wielka by łaby wówczas 
rozpacz tych wszystk ich osób. które czu
jąc predylekcję szczególna do umniejsza
nia czci i honoru niewiast, z k tóremi po
zostają na stopie wojennej, przez zarzu
canie im zawodowego trudnienia się nie
rządem, co wyraża s łowo prostytutka,— 
skoro zniknie ono z użycia powszechne
go? Ustawodawca winien stanowczo 
wziąć to pod uwagę i nie wyrządzać k rzy 
w d y o w y m elokwentnym osobom Co
prawda, odetchnęłyby sądy pokoju. 70 
proc. bowiem spraw karnych w sądach 
pokoju zalicza się do kategori i t. zw . „ p y 
skówek" . Pokóci się bowiem iedna ku 
moszka z drugą, nazwie ją publicznie 
. .prostytutką" i już sąd ma kłopot i zmart
wienie, a sprawozdawca sadowy uciechę. 
Muszę i ja zaprotestować w imieniu k r a -
tkopisarzy całego kraju. Zniesienie regla 
mentacji pociągnęłoby za soba zmniejsze
nie weso łych spraw w sądach, co spowo 
dowałoby zmniejszenie mizernych docho 
dów dziennikarskich. I nie będzie w ó w 
czas okazji do opisywania historyjek w 
rodzaju tei, k tóra wy łon i ła sie na tle za
targu p. Maj lcchówny z p. Gucia Feidon. 
Nie obrażą sie chyba owe panie, skoro w 
sposób bezstronny a zgoła niewinny 
przedstawię sprawę zatargu s w y m czytel 
nikom. 

Zatarg ów sięga czasów dość daw
nych, k iedy to z niewiadomych nam po
wodów doszło do ostrei scysji pomiędzy 
Maj lcchówna a Ciucia Feidon. Zdaje się, 
że chodziło o sp rawy czysto osobiste. 
Doszło do sprawy sądowej, zakończonej 
skazaniem panny Feidon z oskarżenia pa 
ni Majle'ch na grzywnę. I oto po rozpra
w ie doszło do wvsocc eorszacego incy
dentu przed gmachem Temidy nrzv u l i 
cy Narutowicza. Czupurna Feldonówna 
spostponowała w bezprzykładny sposób 
Majlechównę nr. pierwsze przez pchnie
cie w samo centrum oblicza po drugie zaś 
orzez publiczne nazwanie nierządnicą. 

Rzecz zrozumiała, że Mai lechówna nic 
mogła puścić, płazem owej haniebnej obel 
gi i wystosowała skargę do sadu pokoju 
7-go okręgu, powołując na świadka nie
jakiego Judkę Judkiewicza. ' 

ZAROBIŁA. . . 
W dniu onegdajszym obydwie niewia

s ty stanęły ponownie w obliczu wysok ie
go sądu. Pan sędzia zaproponował im 
pogodzenie się. na' co Maj lechówna zgo
dzi ła się z tem jednak, żc Feldówna zło 
iy pięćdziesiąt z ło tych na Czerwony 
K rzyż z odpowiedniem ogłoszeniem w pi 
smach, z którego szeroki ogół móg łby się 
dowiedzieć o powodach złożenia, tej ofia-
i y na rzecz wysoce pożytecznej insty
tucj i . 

Niestety, wszystko rozbi ło sie o opór 
Feldonówny, k tóra za nic w świecie nie 
chciała sprawić satysfakcji oskarżyciel
ce. Wobec czego pan sędzia przystąpi ł do 
rozpatrywania sprawy. 

Zeznania p. Judkiewicza by ł y nie-

w y n i k u d ługot rwałe j rozp rawy obfitują 
cej w momenty humorystyczne. Rózia 
Feldonówna skazana została na 30 z ło
tych g r z y w n y z zamiana w razie nieścią
galności na 4 dni aresztu. 

No i trzeba przyznać, że Feldonówna 
wysz ła dobrze na takiem postawieniu 
sprawy, bo zarobiła na czysto 20 z łotych, 

• f Sa-wicz. 

niósł dla całej Szwecj i 2.700 koron, a, 
Sztokholmu 3.700 Stanowi to. wOD 
kursu przeszło 2.40 zł. za koronę szW* 
ką, na naszą wa lu tę : około 6.500 i oW 

8.900 zł. 
na osobę. W stosunku do zarobków 
Toku 1913 przedstawia to podwyżkę »] Chojny są dzielnicą, kt 
p r o c , a w stosunku do roku 1925 podwl dzo mało się interesuje, i 
kę 2 procent. W porównaniu z waham mimo, iż są właśc iwie sami 
mł wskaźnika kosztów utrzymania, W i administracyjnie nie nale; 
r y w latach 1924 i 1925 u t r zymywa ł S życie ich związane jest ś 
na poziomie s ta łym, a w roku 1926 ule Łodzi. Z 14-tu tysięcy 
nawet 1 Chojen, 

pewnemu obniżeniu. o lbrzymia więks: 
uwidocznia się w całej pełni, ze reaPpracuje w Łodzi , 
wartość zarobków świat ła pracy najem' Zaludnienie Chojen stal 
nej uległa w Szwecj i znacznej oopraww Pociąga za sobą ożywienie 
w stosunku do roku 1913 poprawa ta wolowego. W ciągu roku 
aosi niemniej, jak 28 proc., a w stosuo*H'ano cały szereg domów i 
do r. 1925 też jeszcze 4 proc. wy tyczono wiele 

Oto. w jaki sposób podnosi sic zagn Gmina chojeńska stara się 
uicą skala zarobków, a zatem i zdolno! dobrym brukiem, tak że 
nabywcza pracownika. ^n ie jsza się niebezpiccz 

: • - *piccla w błocie zwłaszcza 
siennym i z imowym. Nic? 
w ' idzanie inwestycy i na w 

„Jestem inspektom, 
i dlatego by łoby rz» 

P r zvłączenie dzielnicy t< 
W roku 1928 ruch budo> 

'^ch ustał, a to ze względu 
' " tk l iwie we znaki brak m 
^lanego w szczególności z 

M. M , e c n '<-' bowiem cegła z ce 
Nielada kłopotem miast-o lbrzymfl skich kalkuluje się zwyk le i 

jest sprawa dymu, obficie wydz ie la ją^ 60 złotych wraz :z dostawi 
go się z mnogich fabryk i o lbrzymich dr»tUje 1 0 ( ) z * o t y c h z a s z t u k t 

paczy chmur, a zatruwającego poWWRdy w i n n a b y ć c o n a j m n i c j t 
trze w sposób niesłychanie tea, jeśli się weźmie pod u> 

szkodliwy dla płuc na cegła stanowi 
mieszkańców. resztki zeszłoro< 

To też nie jest rzeczą dziwną, że taK t. 2 V / wybrakowanej , 
miasto jak Chicago posiada 30 osobny* w0bec tego iż nowa o 
„ inspektorów dymu kominowego \ maji w sprzedaży dopiero w lipc 
cych za zadanie walkę z tą plagą wie \v t t w sierpniu, o ile pogod 
komiejską. W szczególności rzeczą W obywatele chojeńscy wstrz 
jest badać, które kominy, czy to domó< ^znoszenia domów murów 
fabryk, czy to parowców 1 lokomoty*m a j ą c s i ( , n a t 0 m i a s t ku bud( 
wydziela ją zawiele dymu — oraz zapcha, C o s j c kalkuluje znaczn 
biegać temu nadmiernemu produkowaniió objaw niepożądany zc \ 
sadzy przez i 2 Polska w dobie obecnej 

odpowiednie przepisy. ' "dynki wyłącznie murów 
Jak oblicza statystyka, wprost wago Chojny, położone na po 

nowe ilości dymu w postaci sadzy opad* izi s ą 

ja codziennie na ulice Chicago, zatruwa najzdrowsza okolicą p< 
jąc ludność. Jednakże oszczędni włoda : c względu na swe położeni 
rze miasta spostrzegli, że 30 inspektorów kierunku Chojen winna 
właśc iw ie nic nic robi, wobec czego licnkcja budowania koloni j 
u- ._t -«--• J - w 

rem dymu! 
Osobliwe funkcje 

w Chicago. 

zmiernie obciążające dla oskarżonej i w bę. ich zredukowano do 10. natomiast daf)|a n . , „ V r „ H „ ; ^ „ M ! 
wvnilni dłucnf rw;ilpi rn7nrawv nhfitnis. n o j m t !~* _ _ł^^ł_. U M , U Zdiruanionycn szersze pełnomocnictwa, a płac W r h ucWufni.- t?*!>i„.Lu, I*"**- ° " s k r ę t n y c h rez*g^gffijff^ 

Nad d z I a t a l n S c M c h ^ d będzie ^ ^ r t ^ ^ J ? * 
cjalne biuro „ d y m o w e " 

Druga żona maharadży. 
Indyjska lukrecja Borgia. 

Jeszcze nile urtonęła w pamięci ludz
kiej zbrodnia, jakiej się dopuścił maha
radża Indory, wydając rozkaz jednemu 
ze swych pałacowych of icerów, aby 

zamordował tancerkę. , 
k tóra zdradziła maharadżę, a już w no
wej sprawce muszą interweniować w ła
dze angielskie w Indiach. 

T y m razem winowajcą jest królJk nie
wielkiego państewka Dewas, położonego 
w środkowych Iudjach. 

Jakkolwiek maharadża Dewas posia
da zaledwie 150 tysięcy poddanych, jed
nakże n?#ży do najbogatszych książąt 
indyjskich, a dwór jego słynie 

z fantastycznego zby tku . 
Następcą tronu Dewas jest młody ksią 

żę W i k r a m Simg, wykszta łcony w duchu 
europejskim i bardzo lubiany przez lud
ność. 

Przec iw młodemu księciu zwrócft się 
gniew ojca-mabaradży, k tó ry ulega w p ł y 
w o w i swej drugiej żony Heer-Aber i . Ko
bieta ta, n iezwyk łe j urody, potraf i ła opę
tać do tego stopnia władcę iż wypędzi ł 
z pałacu swą pkjrwszą żonę, matkę na
stępcy tronu. 

Chciwa rżadów maharamii postanowi
ła pozbawić tronu księcia W ik rama Sin-
ga i oplotła go siecią 

potwornych intryg. 
Gniew jej spotęgował się jeszc 
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ze. 

. f u zabawki, tam słody* 
r^oje ;. konfekcji! damska n< 

następca tronu ożenił stę z córką mah* ' "ędzark'.. 
radży z Jath : spodziewał się potomka ^ ł o « zaczynał jej dokuc 
/?a kobieta godziła na żvdle młodej ż o n y 1 0 szklance mleka i dl\ 
w : ęc małżonka księcia W ik rama zmuszff ! : ;

0 r e spożyła w południe 
ra by ła uciec z pałacu i wróc ić do s w y - f ^ i w ustach niie młała, 
rodziców, chcąc ratować od zguby sieW*' czwarta. 
i swe i .Wyskakawszy się, naw j 

przyszłe dziecko. f ? l 0 c i n n e s w e c i a ł k o P r z y d l 

straszliwa macocha postała ma. z t̂rut$gUwała
 tem 1 

fity Rozgniewany ucieczka synowej r x ) l e f g f y setki obrotów w „d i 
maharadża uwięzić następcę troim. % ń r . ° . e z a ! l k a m i - ~ p o t a k . u 

''Ne 

Nagle znalazła się przed 
Na pierwszym zaraz stoi 

jadło. 
Cudem ty lko uniknął W i k r a m S|[" a W S Z , V I I I zaraz-sun 

•mierci i zbiegł z więzienia, udają*; ^ 'hodów świątyn i siedział ż 
pod opiekę w ładz angielskich, które zaA «k. j e j - dziadek.. 
ł y się zbrodnią podstępnej maharani. , N a kolanach miał rozpos 

J^atkę, a na niej rozłoźon 

i Lodka stanęła se zboku i 
• U l K C c ^ l l s t a - obserwowała 

^ Jej dziadek brał systen CYRK Al. Kościuszl 
Mr. 73. N e k chleba po kawałku, c 

Dziś o godz. 8.15 wieer. nowy p rogra f l *Lomywa ł i drżącą ręką z 
z G U S T A W E M B R E I T B A R D E M Li miaralał zapamiętale 
i tor readorem M A N Z A N O na c/ele. ^ k a m i ^ e r s t w e pożywi 

[j Lodka upatrzyła sobie j 
Ifee k e s chleba. Skradając 

C f ł l ku dziadkowi, podesz 
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Na południowych krańcach Łodzi. 
Upośledzenie gmin podmiejskich. 

Oaza zdrowia dla wyczerpanych płuc łódzkich robotników. 

Szwecj i 2.700 koron, a * 
5.700 Stanowi to. woW 
) 2.40 z l . za koronę szwĄ 
walutę: około 6.500 i ok* 

8.900 zł. 
stosunku do zarobków J 

edstawia to Podwyżkę Jj, Chojny są dzielnicą, k tórą Łódź bar-
sunku do roku 1925 p o d ^ d z o mało się interesuje. A przecież po-
W porównaniu z wahal i pu m o , i ż s ą w łaśc iwie samodzielną gminą 
o ^ t 6 w " t rzymania, kj i administracyjnie nie należą do powiatu. 
924 , 1925 u t rzymywa ł « Zycie ich związane jest ściśle z życiem 
tałym, a w roku 1926 ule? Łodzi. Z 14-tu tysięcy mieszkańców 

1 Uiojen, 
'nemu obniżeniu. o lbrzymia większość 
) w całej pełni, że reaW Oracuje w Łodz i 
k ó w świat ła pracy najef Zaludnienie Chojen stale wzrasta, co 
>zwecji znacznej PopraW^Pociąga za sobą ożywienie się ruchu han-
roku 1913 poprawa ta igalc-wego. W ciągu roku 1927 wybudo-

jak 28 proc . a w stosunWwaiu, cały szereg domów oraz 
3 C S Z C A K AX0C- • . wy tyczono wiele ulic. 

i sposób podnosi sic zagj Qmina chojeńska stara się o k ryc ie ulic 
obków a zatem i zdolno! dobrym brukiem, tak że coraz bardziej 
^ownika. Fjjniejsza się niebezpieczeństwo ugrze-

1 pięcia w błocie zwłaszcza w okresie je-
"'eniiyni i z imowym. Niestety, przepro-

• • A a d z a " i e inwestycy j na większą skalę m i n C n P l C T f l ' r r , przechodzi s i ły f inansowe 
l l j p C I \ I V mnny i dlatego by łoby rzeczą właśc iwa 

.•"zyłączenie dzielnicy tej do wie lk ie j 

W roku 1928 ruch budowlany w Choj-
ustał, a to ze względu na dający się 

otkliwie we znaki brak materjału budo-
. 'anego w szczególności zaś cegieł. O-

Cnie bowiem cegła z cegielń podmiej 

i dymu!" 
fliwe funkcje 

ChiCagO. , ailego w szczególności zaś cegieł 

ópotem miast-olbrzym4k 1 CM l eL..m ,^ i c

i

m - C e f f f a ^ , C C J j i e l ń P ° d 

snnu, obficie w y d z l e l a j a A i „ . , , n , c s , c z w y f , c p o ^ n i e 150 dc 
:h fabryk i o lbrzymich d l f w e , £ \ y u , h ?/lz 2 d o s * a . w 5 - obecnie kosz 

a zatruwającego i » w % d y • / ł o t y d l z a s z t u k t y s i ^ Podczas 
niesłychanie 
od l iwy dla ptuc 

winna być conajmniej o 40 proc. tań-
r-a. jeśli się weźmie pod uwagę, żc obce-

n a cegłą stanowi 
. u t resztki zeszłorocznej 

fLn ^ wybrakowanej . 
oago posiada 30 osobnyc W o b e c t , ż n Q w a c e K , a u k a ż e s i c 

l y m u kominowego , majj W sprzedaży dopiero w l ipcu, a może na-
ie walkę z tą plagą wie w sierpniu, o ile pogody nic dopiszą 

szczególności rzeczą M < % W a t e , c c h o j e n s c y wst rzymują się od 
re kominy, czy to d o m ó j W z n 0 S 2 l . I l i a domów murowanych, skła 
> parowców 1 lokomoty*nia j ą c s i c n a t 0 m i a s t ku budowaniu z drze-
rtele dymu — oraz zapoda. C o s i c k a u a , i u j e z n a c z n i c taniej. Jest 
idmiernemu produkowano objaw niepożądany ze względu na to. 

r y° lska w dobie obecnej winna stawiać 
P" avnki wyłącznie murowane, 

s t y ka wprost w a g * Chojny, położone na południc-od Ło 
postaci sadzy opadspzi S a 

biednie przepisy, 
statystyka, wprost wagoj 

nu w 
a ulice Chicago, zatruwał odnakżp nwońni włnHafcP , n a ' z d r o w s z ą okolica podmiejską, 
S ł f * Ł w S l ^ZRlędu na swe położenie. Dlatego też 
t rnhi l l l Z J Ł i c n m k u ^hoicn w i l l « a b ^ zwrócona 
l^n B S N C , a budowania kolonij robotniczych 
nZ^l^tT:f n f a c

 o s o b u t r u d n i o n y c h w Łodzi , zagro-
i Id ZStiZb Ł™it2? y c h v v s k u t c k f a t a I n * c h warunków pra » od konkretnych rezultaty m M k ^ m ! a f o b y t Q z n a c z e n I c d ^, 

Iki z dymem. 
Mc 

i l i a K , 0 d b u d ? w e k o , o n U robotniczych moź-
! i i - . « S O T W a c b ę c l z , e s p T b y również zużytkować znajdujący sie ymowe 

ożenił sSę z córką niah-^ 
spodziewał się potomka 

ratować od zguby siebf 

yszłe dziecko. 

w okol icy Chojen majątek Wisk i tno. Pa
lącą również kwestją jest ulepszenie ko
munikacji t ramwajowej pomiędzy Łodzią 
a Chojnami. Wp łynę łoby to niewątpl i 
w ie na rozwó j tej dzielnicy. Ludzie, za
trudnieni w Łodzi mając zapewniony do
godny dojazd do Łodzi i powrót z chęcią 

osiedlaliby się w Chojnach, 
co wp łynę łoby na zmniejszenie chociaż
by w części głodu mieszkaniowego w 
Łodzi . 

Pomimo obecnego zastoju w budowni 
ctwie, o k tó rym mówi l i śmy wyże j , zau
ważyć się daje w Chojnach zjawisko, 
świadczące, iż ludzie liczą sie poważnie 
ze wzrostem znaczenia tej dzielnicy w 
najbliższej już przyszłości. Oto idą usta
wicznie w górę 

ceny placów 
i to bardzo znacznic. Tak np. w okol icy 
fabryk i Johna ceny placów dochodzą do 
10.000 z łotych. 

Dużą bolączka Chojen jest również 
brak oświetlenia. Prowadzone są w p r a w 
dzie starania by Chojny o t rzvmały 

prąd z Elekt rowni łódzkiej , 
sprawa ta jednak napotyka na trudności. 

Naokół władze bardzo mało interesu
ją się Chojnami, czego najlepszym dowo
dem jest sprawa owego nieszczęsnego 

przejazdu kolejowego, 
o k tó rym pisano już niejednokrotnie. Nie
stety głosy te przebrzmiały bez echa. 
Co chwila przejazd, ze względu na prze
chodzące pociągi Zostaje zamknięty i ca
ła masa wozów chłopskich, dowożących 
żywność do Łodzi , aut oraz t łumy prze
chodniów skazane są na 

długotrwałe wyczekiwanie 
na podniesienie barjery. W p ł y w a to pa
raliżująco na komunikację Łodzi z połud-
niowemi krańcami. Czas najwyższy, abv 
miarodajne czynnik i w p ierwszym zaś 
rzędzie urząd wojewódzk i zajął się tą 
sprawa. Powinny się znaleźć fundusze 
na budowę tunelu pod przejazdem kole
j o w y m , przez co ruch k o ł o w y i pieszy 
zostałby uniezależniony od kursowania 
pociągów. 

ŻYCIF S P O ł E C Z N E CHOJEN. 
Życie społeczne Chojen rozwi ja się 

ostatnio coraz bardziej. Intensywną dzia
łalność przejawia Stowarzyszenie Mło
dzieży Polskiej, będące agenda Związku 
Młodzieży, o k tó rym pisaliśmy obszernie 
przed paru dniami w ..Echu". Z inicjaty
w y miejscowego proboszcza powstało 

..Kółko Ro ln i ków" oraz założona została 
bibl ioteka, na którą z łoży ły sie książki 
dostarczone bezinteresownie przez oby
watel i choictiskich. Specjalnie powołany 
do życia przez ks. Karolewskiego komi 
tet obywatelsk i wybudowa ł ochronkę, 
k tóra niestety jest zby t szczupła i obe
cnie czynione sa starania, bv stało się mo 
żl iwe jej rozszerzenie i rozbudowa. 

Nader pożyteczną jest również dzia
łalność mające w Chojnach siedzibę swa 

zakonii O. O. Bonafratrów. 
Zajęci w pierwszym rzędzie niesieniem 
pomocy cierpiącej ludności, zakonnicy 
by przystąpić do wa lk i z najgroźniejszym 
wrog iem ludności robotniczej — z gruźl i 
cą. W najbl iższym czasie bowiem przy 
stępują do budowy w Chojnach zakładu 
dla gruźl iczno-chorych. Mieszkańcy Cho
jen przejawiają również nader żywe za
interesowanie dla życia politycznego. 
Bardzo ożywiony jest ruch przedwybor
czy w tej dzielnicy. 

Chojny posiadają również swa wła
sna straż ogniową ochotnicza, przyna
leżną organizacyjnie do wojewódzkiego 
Związku Straży Pożarnych w Łodzi . 

K. 
o 

Spacer z córą Erosa. 
Morderstwo w lesie. 

Dnia 11 października 26 w pobliżu 
Bańgowa w polu dokonał morderstwa ku 
piec z Bańgowa, Franciszek Janicki, za
bijając z rewolweru Stanisławę Rożnow
ską z Będzina. 

Jak wykaza ło śledztwo w tej sprawie 
Franciszek Janicki, inwal ida, lat 33, w łaś
ciciel sklepu kolonialnego w Bańgowie 
już oddawna nie ży ł w zgodzie ze swoja 
żoną. Niezgoda w małżeństwie wyn ik ła 
właśnie z powodu tego, że Janicki 

lubi ł sie bawić 
i spędzał czas przeważnie w restaura
cjach, nie dbając wcale o swój interes. 
Kłótnie pomiędzy żona a mężem stawały 
się coraz częstsze, a J. wcale nie myślał 
poprawić się. 

W pierwszych dniach października Ja 
nicki bawi ł w Będzinie, gdzie się poznał z 
niejaką Stanisławą Rożnowską, osobą w e 
sołego prowadzenia się. W towarzy 
stwie jej Janicki bawi ł k i lka dni aż do zu
pełnego wyczerpania funduszów. W t e d y 
postanowił wracać do domu do Bańgowa. 
Na odjczdnem jednak zrobi ł awanturę 
Rożnowskiej , żc skradła mu 100 zł. 
Ile by ło w tern p rawdy niewiadomo do
tąd. Po powrocie do domu Janicki za
pewne znów miał awanturę z żoną i w 
odwet znów poszedł „na zabawę". Wte 
dy w głowie J. powstał plan zrobienia 
czegoś nadzwyczajnego. W t ym celu ku
pił od znajomego stary rewolwer i poje
chał do Będzina. Tu zaczął namawiać 
Rożnowską, aby pojechała z nim do Bań
gowa i objęła u niego posadę sklepowej, 
motywując tern, że żpna jest osobą scho
rowaną i nie może prowadzić interesu. 
Rożnowska zgodziła się na tę propozy
cję i pojechała. Drogę z Czeladzi do Bań 
gowa postanowil i odbyć pieszo. Gdy 
wysz l i z Czeladzi Janicki sk ierował sie 
zamiast do Bańgowa w stronę Przełajk ' 
Zapadł już zmrok. W polu miał podobno 

Janicki zwrócić się do Rożnowskiej z żą
daniem, aby mu zwróc i ła skradzione pie
niądze. Rożnowska zaczęła się wyp ie
rać i w t e d y miał podobno Janicki zagro
zić jej rewo lwerem. Padł jednak strzał i 
Rożnowska z przeszytą piersią 
osunęła się na ziemię. Janicki zaś spo
kojnie poszedł w kierunku Bańgowa. 
Nieliczni przechodnie słyszeli strzał i na
tychmiast zatrzymal i Janickiego, k tó ry 
wcale się nie wyp iera ł , że zabił w polu 
dziewczynę. 

Na rozprawie sądowej przed drugą 
izbą karną w Katowicach oskarżony do 
w i n y się nie przyznał. Twierdz i ł , że na
by ł rewolwer , aby zastraszyć Rożnow
ską i odebrać od niej skradzione mu pie
niądze. Nie miał wcale zamiaru jej zabi
jać. Broni ł oskrażonego 

mecenas Kobyl iński . 
Prokurator wniósł o skazanie oskarżo
nego na śmierć. 

Sąd uznał oskarżonego w innym zbrod
ni zabójstwa z § 211 k. k. 1 skazał go na 
10 lat ciężkiego więzienia i na utratę 
praw czci obywatelskiej na 10 lat. 

Z Koła Absolwentek 
Państw. Szkoły Handlowej 

Żeńskiej. 
Koło Absolwentek Państwowej Szko

ł y Handlowej Żeńskiej informuje, że ko
leżeńskie w i e c z o r y " k lubowe odbywają 
się nadal co piątek w lokalu szkoły, Ce-
gielniana 70, od godz. 7-ej wiecz. Do dy
spozycji cz łonk iń : radjo, pianino. 14 cza
sopism, ping-pong. 

Ze względu na konieczność omówię 
nia sprawy, związanej z planowaną zaba
wą taneczna pożądane jest jak najliczniej 
szc przybycie członkiń w najbliższy pią
tek, w dniu 20 stycznia r. b. 
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BHŁETHICfŁ adży. 
\a. 
-ornych in t ryg . [ t u zabawki, tam słodycze, a ówdzie 
•otęgował sie jeszcze, gdC!"°ie i konfekcja damska nęci ły oczy ma-

POWIEŚĆ. 

f 1 nędzarki. 
Głód zaczynał jej dokuczać. 

zi ła na życjle młodej żom?lf . ^ o szklance milieka i dwóch bułkach, 
księcia Wik rama z m u s z o t ? r e spożyła w południe w teatrze, nic 
pałacu i wrócić do s w y - f f l ^ c j w ustach nfie mBała, a by ła to już 

°«ziua czwarta. 
, Wyskakawszy się, nawy łamywawszy 

C.' locinne swe ciałko przy drążku i nakrę-
V ucieczka synowej p o l e ł ^ .

 s e f k i
 obrotów w drobną kaszkę 

uwięzić następcę t w i i . ( Ł a z a n k a m i , — po takiej gimnastyce 
posłała mai z u t m l f g U w a ł a t e m intensywniej t rawiący ją 

Nagi e znalazła się przed kościołem. 
L . Na pierwszym zaraz stopniu wysok ich 

* * T \ , , t ! a , l K dJNów świątyni siedział żebrzący dzia-
gielskich, które za;«.T«lt. \0; A~;aAPv 

) uniknął W i k r a m S:'p| 
' z w: 
Jz an 
podstępnej maharani. Na kolanach miał rozpostartą brudną 

'atkę, a na niej rozłożony pokruszony
ch. 
Lodka stanęła se zboku i, wsadziwszy 

A l Krt£riue*kii»H
Cc '

v v u s t a

- obserwowała bezmyślnie, t i . r t u s u u s . nu fc. d z j a d e k b r a ł s y s t e m a t y c z n i e ka-
Nr. 73. j f ' lek chleba po kawałku, co większe — 

15 wicci. nowy progra i *L? e , amywał i drżącą ręką zanosząc je do 
E M B R E I T B A R D E M i>r;.. ,'t'iamlał zapamiętale bezzębnemi 

M A N Z A N O na c ie le. 
fc^ Mi j , :NI I . i : / .1:1,1111.CL.LIC UCŁ 

- k a r n i czerstwe pożywienie, 
[j Lodka upatrzyła sobie jeden najwię-
t Z e

y kęs chleba. Skradając się cicha-
1 ku dziadkowi, podeszła bl iziutko i 

nagłym ruchem schwyci ła chleb, poczem 
puściła się co sił w boczną ulicę do ucie
czki. 

Dziadek narazie krzyknął , chcąc pro
testować. Ale gdy w małym rabusiu po
znał wnuczkę, uśmiechnął się ty lko . 

— Lodka ! Lodka ! — starał się za
wróc ić złodziejkę dziadowskiego chleba, 
ale szybkie nogi przyszłej koryfe jk i bale
tu uniosły ją już daleko. W t e d y dziadek 
westchnął ni to z ulgą, że zaginiona Lo 
dzia się znalazła, ni to z żalem za straco
nym największym kęsem chleba i zgar
nął pozostałe okruchy garścią, aby je so
bie wsypać do bezzębnej gęby. 

Lodzia ze smakiem zjadła w bramie 
zdobyty na dz iadku chleb i popiła go w o 
da z kranu obcego podwórza. Stróż ka
mienicy, widząc dziewczynkę, majstrują
cą coś nrzy wodociągu, nakrzyczał na 
małą włóczęgę i poszturchując — w y r z u 
ci ł za bramę swego królestwa. 

Błądząc bez celu po ulicach miasta, 
Lodzia chciała wejść do publicznego o-
grodu. 

Z lubością myślała o spoczynku na 
ławce Czuła bowiem zmoczenie po d łu 
giem chodzeniu. 

Niestety, policjant pi lnujący bramy 
ogrodowej, odepchnął ją. za kark wz iąw
szy garścią, i rzuci ł groźnie rozkaa: 

— Nazad! 
Ogród otoczony by ł żelaznem! szta

chetami. Lodzia, zmęczona już nadobre, 
usiadła na podmurówce i przez kratę 
przyglądają się zrzadka snującym sie po 
alejach ogrodu przechodniom. 

Jesień odarła drzewa z pożółk łych 
l iści, a w ia t r świstał po nagich konarach. 

Dziewczyna za każdym silniejszym 
podmuchem, kurczy ła szyję i wtu la ła 
g łowę w wy len ia ły kołnierz z kra jowego 
kota. 

Bez żadnego określonego zamiaru, 
wsunęła głowę między dwie sztaby szta
chet i słuchała gwaru w rób l i , sejmikują
cych nieprzeliczonemi gromadami na naj
bliższych drzewach. 

Potem jedno wąt łe ramionko Lodzi 
prześlizgnęło się za g łową porzez k ra ty , 
ai wreszcie i cały tu łów. W jednej chwi l i 
znalazła się w ogrodzie. 

Przedarła się przez krzak i i już stą
pała po rozmiekszych alejach. Przede-
wszystk iem odpoczęła sobie na ławce. 
Oparła g łówkę o poręcz i bezmyślnie 
obserwowała płynące po niebie obłoki . 

W pewnej chwi l i do ławk i , zajętej 
przez małą uciekinierkę, zbl iżyła się ele
gancka dama, prowadząca za rękę w y 
strojoną jak laleczka rówieśnicę Lodz i . 
Przed niemi na ki ju zdobnym w koński 
łeb z prawdz iwą g rzywą i trenzelką har-
cował chłopaczek i, snać zmęczony for
sowną jazdą na niesfornym rumaku, w y 
przedziwszy swą mamę i siostrę, usiadł 
obok Hipsiówny o ogrodzenie t rawnika. 

— Odpoczniemy chwi lkę — zadecy
dowała dama — a pdtem pójdziemy na 
podwieczorek. 

— Ale nic do domu, t y l ko do cukierni. 
Dobrzę mamusiu? — namawiał chłopa
czek. 

Siestrzyczka poparła gorąco wniosek 
hrac'szka, a dobra mamusia nic mogła 
odmówić pieszczochom tego urozmaice
nia planu dnia. 

Dzieci obserwowały sie z pod oka. 
— Dlaczego ta dziewczynka sama bez 

swojej mamy siedzi w ogrodzie? — spy
tała ta ostatnia swej opiekunki 1 n iby d y s 
kretnie, bo szeptem, ale tak donośnym, 
jak aktor, k tóry chce być na galerji sły
szany. 

— Cicho Dinko — odrzekła strofują
cym tonem matka — mle mówi się o kimś 
tak głośno. Zresztą nie wiem dlaczego 
jest sama. 

— O kimś - - zdz iwi ła się mała. — A 
bo to „k imś" , to dziewczynka. 

— Wszystko jedno. Przestań paplać! 
— zakończyła bezsensowną rozmowę 
dama. 

Dinka z typową nicdelikatnością dziet 
ka, bez ceremonji przyglądała się zadu-
żym. zabłoconym t rzewikom swej małej 
sąsiadki wy ta r temu futerku nędznego 
kołnierza, brudnym, czerwonym jej rącz
kom. 

Mała wygnanka z macierzyńskieg > 
domu z zazdrością, podziwflaila czerwony 
kapturek, aksamitne paletko i śliczne jed
wabne skarpeteczki, które, nie bacząc na 
chłód późnej jesieni, odsłaniały delikatne 
zaróżowione łydeczki . 

Ta wzajemna lustracja dwóch dziew
czynek znudziła Lodzflę. Wreszcie poka
zaniem swej sąsiadeczce jeżyka, k tóry 
w y w a l i ł a najdokładniej jak ty lko mogła, 
zakończyła efektownie scenę obserwacji. 

— Mamusiu — poskarżyła się Dinka 
— dziewczynka pokazała rm* języczek. 

— To nie patrz na nią — poradziła icj 
matka. 

d. c a-
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Dzień v £odzi. 

Niewierna żona robotnika. 
Mąż w roli detektywa. 

Franciszek 01 :ńskf, zamieszkały przy 
ul icy Zarzewskitej 97. chcąc się naocznie 
przekonać o tern, czy żona dochowuje mu 

wierności małżeńskie j , 
użył podstępu. Oto w dniiu wczora jszym 
zamiast pójść jak zwykle, do p r a c y na no
cna zmianę, poszedł do sąsiadów aby 
stamtąd śledzić ruchy na kory tarzu. Ok..-
ło północy, skrzypnęły znacząco d rzw i 
mieszkania. Olińsk: domyślając s j ^ że po
ra działać, zdjął buty i o tworzywszy c i 
cho dTzw; swego mieszkano zapasowym 
kluczem 

wszedł do środka. 
Moment by ł odpowiedni, bowiem nie

szczęśliwy mąż ujrzał swą żonę w obję
ciach innego mężczyzny OlmskJ wyp ro 
wadzony z równowagi , wyskoczy ł na śro 
dek pokoju. Kochanek ujrzawszy niepo
żądanego gościa, nie stracił przytomności 
i siłnem uderzeniem pięśc ; zwal i ł go z 
nóg. Po tym Czynie zbiegł wraz z Gl iń
ską. 

Pobitemu 0! 'ńskiemu udzielił pomocy 
lekarz miejsk.cgo pogotowia ratunkowe
go. 

Gdyby nie było wódk i 
na świecie, 

wiele małżeństw żyłoby 
szczęśliwie. 

Bronis ława LWrowska, zamieszkała 
przy ul icy Piaseczncj 47. nie nwgła już 
dłużej żyć ze swym mężem Marcinem, 
nałogowym pijakiem i zawalidrogą, ucie
k ła wiec od niego * zamieszkała 

u swych rodziców 
przy ul icy Nowo Karolewskiej . 

Mąż pijak odw ; ed^ał często żonę, lecz 
ty lko po to. aby wyłudzić od niej trochę 
piei! !ędlzy na wódkę. Odwiedat iy takie 
kończyły sie dla niego zazwyczaj fias
kom, bowiem w obronie córki sitawali 
rodzice. 

W dniu wczorajszym ż>nę swą zastał 
sama w mieszkaniu. Bez żadnych wstę
pów zażądał od nłe] pieniędzy, a kiody 
żona pokazała mu d r zw i porwał leżący 
na stole 

drewniany wałek 
: rzucił się na Li l trowską. Ta wszczęła a-
larm. Brutal uderzył ją ki lkakrotnie w 
głowę i zanim sąsiedzi zdołal i przeszko
dzić mu w ucieczce, zbiegi w nilewiado-
inym kierunku. Pobitej koKecie udzielo
no pomocy na stacji miejskiego pogoto
wia ' ratunkowego. Liitrowsk^ego pociąg
nięto do odpowiedzialności sądowej. 

Kładź pan paczkę na wóz! 
Historja prezentu. 

W dniu wczorajszym Mieczys ław 
Szpak, zamieszkały przy ul icy Stodolnia-
uej w Łodzi wyb ra ł się pod Koluszki do 
brata 

zamożnego wieśniaka. 
Po dłuższym ppbycie z odwiedzin tych 
wraca ł łodzianin z pudem pszennej mąki 
i k i lku kwar tami masła otrzvmanemi w 
prezencie. Na szosie tuż pod Widzewem, 
zmęczony Szpak poprosił przejeżdżające
go woźnicę. abv go zabrał do miasta. 

— Konie są zmęczone — tłumaczy* 
*ię furman — ale ostatecznie kładź pan 
paczkę na wóz ! 

Zaledwie łodzianin zdążył położyć mą 
ke i masło na wóz. furman nodciął ko
nie i galopem odjechał. Szpak eonił za
wzięcie uciekającego. lecz w końcu mu
siał zaniechać pościgu i udawszv sie do 
Dolicii zameldował o kradzieży. 

Woźnicę-złodzieja poszukuje policja. 

Gdy pociąg toczy się po szynach... 
Przygodna towarzyszka. 

Wczora j wieczorem Katarzyna Micha 
lakówna, zamieszkała w Sieradzu, 

wyb ra ła się do L o d z i . 
W pociągu sieradzanka zawar ła znajo
mość z młodą kobietą, jadącą również do 
kominogrodu wraz z 2-letnią córką. Nie
znajoma, jak oświadczyła Michalaków-
nie. by ła łodzianką i wracała z córeczka 
z Kalisza, gdzie rzekomo bawi ła u swych 
rodziców. Pomiędzy obiema kobietami 
zawiązała sie serdeczna rozmowa. Na 
stacji w Pabianicach łodzianka wyszła f. 
przedziału, przedtem jednak poprosiła Mi 
chalakówne o 

zaopiekowanie sie dzieckiem. 
Pociąg ruszył i sieradzanka pozostała ? 
dzieckiem znajomej. Sądziła z początku, 
że łodzianka przez pomyłkę wsiadła do 
niewłaściwego przedziału, skoro jednak 
spostrzegła brak swej torebki , 

ze 150 złotemi 
I srebrnym zegarkiem, domyśli ła się, że 
padła ofiarą oszustki. Po przybyc iu dc 
Łodzi noszkodowana udała się do policji 
i zameldowała o swej przygodzie. 2-let
nią dziewczynkę umieszczono w żłobku 
miejskim. 

Czujny pies. 

Synek: — Mamus iu , czy ten piesek jest czu jny? 
Matka : — Natura ln ie. Przy na jmnie jszym szele

ście wystarczy go tylko obudzić, a szczeka 
t natychmiast . 

Marnotrawny syn kmiotka. 
Powtórna usteczka do Łodzi. 

18-Ietni Antoni Mruczek, zamieszkały 
we wsi Mokradła, pod Wieluniem, w b r e w 
zamiarom ojca, k tó ry chciał z niego zro
bić dobrego gospodarza i spadkobiercę 

40-morgowej zagrody, 
zdradzał chęci do złodziejstwa. Przed 
rokiem syn okradłszy ojca uciekł z do
mu niewiadomo dokąd. Stary Mruczek 
starał się go odnaleźć, później atoli mach
nął desperacko ręką i o Antku zapomniał. 
Tymczasem uciekinier zainstalował się w 
Łodzi . Ży ł beztrosko dokąd starczyło mu 
ojcowskich pieniędzy a później zaczął 
kraść przeważnie na rynkach. Przed pa
ru dniami Mruczek p rzyby ł do rodziców 
i skruszony prosił o łaskę i przebaczenie. 

Staruszkowie zapomnieli o wszystk ich 
k rzywdach i syna . . ' 

przy le l i pod strzechę. 
Antka jednak paliła nadal ' ręka . do kra
dzieży. Nic mógł widocznie przezwycię
żyć swego nałogu,. bowiem' wczora j po 
raz drugi okradł ojca na 300 zł. i uciekł z 
powrotem do Łodzi . Mruczek dał znać 
policj i. Wczora j wieczorem ujęto Anto
niego w podrzędnej knajpie na Bałutach, 
gdzie t rwon i ł resztki skradzionych ojcu 
pieniędzy. 

Pechowego złodzieja 
przesłano wraz z odpowiednim protokó
łem do dyspozycj i władz sądowych. 

Mężczyzna z lisim kołnierzem. 
Dwa filmy w kinie. 

Wczora j wieczorem Mina Stodolska 
odwiedziwszy jedno z kin nołoźyła 
piękny . 

lisi kołnierz 
na wolnem obok krześle. Futerko wnet 
znalazło amatora w osobie młodego męż
czyzny siedzącego w następnym rzędzie 
krzeseł tuż za panną S. Stodolska w ostat 
niej chwi l i spostrzegła jak iakaś cudza 
ręka ściąga jej kołnierz. Postanowiła nic 
i obić alarmu w kinie, bowiem nie lubiła 
skandalów. 

Po pewnym czasie mężczyzna ów w y 
szedł z kina. Panna S. udała sie za nim i 

w grzecznej formie 7,ażądała zwro tu koł 
nierza. Wówczas nieznajomy udał obu
rzonego. 

— Jak pani sinic? Ja pani 
nie znam. 

Wyprowadzona tern z równowagi p. 
S. pochwyci ła nieznajomego za płaszcz 
i zaczęła wzvwać pomocy. 

Złodzieja przy t rzymal i przechodnie i 
oddali we właśc iwe reće. ' 

B y ł to Ajzyk Bretitef. \ bez stałego 
miejsca zamieszkania. Osadzono go w 
więzieniu do dyspozycji w ładz sadowych 

Pofedynek na noże 
międy kamienicznikiem a bezrobotnym. 

Kronika pogotowia ratunkowego. 
Łódź, 19 stycżhia. W ciągu dnia wczo 

rajszego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące 
w y p a d k i : -

W polu przy ul icy Wiejsk ie j otruł się 
roztworem sublimatu nieznany mężczyz
na 

lat około 30. 
Karetką miejskiego pogotowia ratun 

kowego przewieziono go do szpitala. 

gdzie,zmarł nie odzyskawszy przy tom
ności. Nazwiska denata nie ustalono. 

Na Chojnach przy ul icy Odyńca 25, w 
bójce odniśli rany cięte: 

22-Iełnł Józef Kołodziejczyk, 
bezrobotny, (rane g łowy i policzka) oraz 
54-Ietni Jakób Woźniak, właściciel Ąc>xn\\ 
nrzy u l Odyńca 2Q.-XrajwJ<rtyta lewej rę
ki). Poranionym udzielił pomocy przy
by ł y lekarz pogotow-ia ra tunkowego. ' 

Nr. * 16 

Tajemnica zamku 
kaszubskiego. 

UNIEWINNIONY OJCZYM 
7. Torunia donoszą: 
Swego czasu na Kaszubach dużej 

ruszenie w y w o ł a ł fakt nagłego zniknij 
w tajemniczych okolicznościach nw 
cianej, bo 

17-letnlej uczenlcy 
zakładu Najśw. Marj i Panny Anielsknj 
Kościerzynie, niejakiej K rys tyny Cm 
skiej, k tóra mieszkała u ojczyma Roz4 
właściciela majątku koł Kościerzyna 
t. zw. „Zamku kaszubskim". Po petffl 
czasie wy łow ione zostały z jeziora 
b r o w y zw łok i K r y s t y n y Cisowskiej; 
dze policyjne sądzi ły pierwotnie, 
wchodzi tutaj w grę zbrodnia. Ostfl 
prokuratura umorzy ła postępowanie 
ne przeciw Rozenowi, oskarżone j 
zgładzenie K rys t yny , uznając go 

n iewinnym. 
Pismo prokura tury stwierdza, Iż na 
stawie orzeczenia sądowo-Iekarskiegj 
kładu medycyny sądowej uniwersyj 

SPORT. 

warszawskiego, ustalono fakt safflfll ?1:18 (3.0); 
s twa- ' 

( 

KOŚCIELSKT 
W 9, 10 i 11 d a u turni. 

Sowego o nrst rzostwo Ł . 1 
s z e 33 pary, wyznaczone 
•'ictwo sekcji. Na czoło za' 
^"nął się Koścelsk i , k tó ry 
granej w dniu Ki b. m do 1 
'1'-) utrzymuje się na czel 

Ora tego zawodnika, a 
''-byt b łysko t l iwą jednakże 
"al dobre wyn i k i z zawcdi 
'V. co Fcja Janecki i wiel i 

Niżej podajemy w y a l 
tartyj w ciągu 15, 16 i 17 S 
: D Icl cowiez — Hcrszrru 
*J:19 (3-0): 
„ 2) Margolis — Jastrzębi 
« M 6 (2:1); 

3> Radomski — Pautel 
< H 8 (3:0); 

4) I c kowcz — Zylber 

We lwowie, na Wołynia i 
grasuje nieuchwytni 

szajka 
paserów i przemytnikowi* 
Ze L w o w a donostzą: 

Zylbe 

5) Lange — Margolis 
H:2i (2:1); 
. , o) Herszman -

15:21 (0:3); 
.„ ' ) Korcell i — Margolis 
18:21 (1-2); 

8) Zylberstein — Jamy; 

tetu olimpijs 
Kobiety członka 

Dowiadujemy silę, że poffleja ww 
ostatnio na ślad szeroko rozgałęzi 
szajki paserów, k tó rzy żajmMja. swM 
pywaniem *W. 

war tośc iowych .przedmiotów, i j 
pochodzących z kradSzicży, poczem i j 
mioty te zależnie od watrfoścf i jafl 
w y w o ż ą w różne sttfrony k ra ju i tm 
nicę. Na trop szajW,tej ' 'wp<rowadzi l l ł 
licję żmudnie prc^yaKlzonc .śledjzirwol 
inwigi lacja osób podejrzanych o im 
s two na większą skalę. 

Przed kiilku mfesalącaimit w s fe rad l 
l icy jnych zrodzi ło sflę przekonsunile, m 
pochodzący z włamań i k r a d z i e ż y ! 
w o z i sie zc L w o w a , Na wniosek ten! 
prowadzi ł policję faHot, żte'miflmo arortr". p i i ; . T i\nt,y.n\ 
wań wPelu złodziei i paserów oraz 4Nie"c°yy o s t a ł y obrane i 

w ° d a c h ol impijskich w 

Klul 

w wielk 
c 

W związku z mającym 

l icznych rewizy j wśród lwowsk ich 
złodziei I paserów, 

nie odebrano przeważnej części skn 
i iych przedmiotów. Rozpoczęto ii irwij 
cję osób podejrzanych o w y w ó z kra«| 
nych rzeczy która została trwiteńczorm 
srępujacym rezuftalljem: 

Stwierdzono ponad wszelka wa| 
wość, że szajka paserów, składająca!. 
z k i lkunastu osób, a podtzMoma rra K U r » i e j e m ping-pongowym 
grup. rozjeżdża się w różnych k t e n u t l r 9 ° z i - dowiadujemy się, i 
kraju, przyczem utrzymuje ' k o n t d ł l ^ ó w stołecznych, a mię< 

sowiecka i niemiecka- Lr'"-'a ' Makkabi , zapowied 
I bak mater iały tekstylne, J e 4 w a l # r z , a j - W mistrzostwach ii 

brania w y w o z i się na granffleę sowlilet, e ź | n i c udział mistrz Wa 
futra, biżuterie i obrazy ma granicę £ najlepszych ping-pongi 
miecką zaś a r t yku ły spożywcze o r a * N o i d s z t c i n z Warszawiank 
ne przedmioty stamowńace mnflejszą Jednocześnie dowiaduje 
tość oraz przedstawiające mnllejsze f " Pory zgłosi ły udział do 
.bezpieczeństwo odkryc ia że pochodzj 
kradzieży, sprzedawane bywają w kf l 
zawsze jednak na terenie oddalonyrrij 
miejsca k radzeży . Szajka ta operuje Ą 
ważnfe we L w o w i e , na Wo ł yn i u 

i w Łod2i . 

Szczegóły śledztwa, Wtóre Łntej^kie zawody marciarskie, 
lute t rwa , trzymane są ze zrozumiDa« aiiia i 9 _ K 0 r o z e j T r a n y zos 
powodów w tajemnicy. j j l r n . 0 mistrzostwo Polski, 

H i ^ ń o mistrzostwo Polski, < 
^•n. o mistrzostwo Zakopz 

konkurs skoków o mist 

Sporty 

Przez cztery dni to jest 
l j ; odbywać sie będą w Za 

KOBIETA W ŚWIECIE I W DOMU. 
Nr. 2 dwutygodnika „Kobtety w Ś wie de 

rv>mn" w dalszym dągu roaawuła seczes 
sprawy każdorazowe podając cały szereg • 
natnych gustownych modeli „Bal kostjumo' 
. Strojny sza! o podwójnern zastosowaniu", <j 
tatkS o sukienkach wieczorowych" oraz b. 
kawy „wywted z metrem" traktujący o ni 
szych tańcach — utrzymane są pod znaiklo* 
barw i rozrywek karna wałowych. Na w 
zasługuje również ciekawe studjum o par?. 
manekinach, nowela radjowa zdradziecka H 
oraz przepisy praktyczne. Niewątpliwą a*r*l 
jest premjum w formie zaczętej toboły dla 
numeratorek opłacających zgóry za cały rok* 
mimeraity. 

Srebrny 
Piękna uroc; 

Na ostatnlem posiedzen 
S j * y t sprawozdanie z roc 

d h C i narządu, która by ła je 
W podwórzu przy ul icy Piot rków* 1 "Owodzeń nowei organizac 

22 kopnięty został przez konia "ie spotkało sie 
57-letni Kacper Łopaclńskl, ^ K % | e dnogłośnem prz? 

Kryzys w 
Sympatycznej d 

, ^c sfer miarodajnych 
•"•'ormuja nas, iż kryzys w 
* Został o tyle zażegnany 

ni czasie nic należy o 
tegokol oi wie k bądź rozwią; 

woźnica z-Aleksandrowa. ^opac jnsPł^zcd przystąpieniem do 
legł silnemu nadwyrężeniu klatki piCł] ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ M 

Popier 
wej . W stanie bardzo ciężkim prze' 
ziono go do szpitala św. Józefa. 



Nr. 

mnica zamku 
szubskiego. 
vinniony ojczyM\ 
ia donoszą: 
zasu na Kaszubach dużej 
w o ł a ! fakt nagłego znikną 
:ych okolicznościach 

10 . .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 19 stycznia 1928 roku. Str. T 

fl SPORT. B 

Na drewnianym stole... 

W 9, 10 i l i dniu turnieju phig - pon-
miodowego 0 nrs t rzostwo Ł . K. S grały dal-

i Z e 33 pary, wyznaczone przez k ierow-
17-letniejł uczenlcy j l l c r w o sekcji. Na czoło zawodników w y 
św. Mar j i Panny Anielski* ^ ' ^ ł się Kośc ;clsk!, k tó ry pomimo prżc 

niejakiej K rys tyny Cis' ? r a " * i w dniu ]<> b. m do Radomskiego il 
mieszkała u ojczyma Ro* 1 : - ) utrzymuje <e na czele tabeli, 
majątku koł Kościerzyn? ( ) r a teiro zawodnika, aczkolwiek nit 
ku kaszubskim". Pn pe^fl - b ł y sko t l iwą jednakże osiąga on na 
wionę zostały z jeziora ' dobre wyn ik i z zawodnikami tej mia 
k i K rys t yny Cisowskiej. 1 r y \99 Feja Janecki i wielu imnych. 
fne sądzi ły p!erwotnl<| 
aj w grę zbrodnia. Ostfl 
umorzyła postępowanie <\ 
Rozenowi, oskarżonego 

Koś cielsk i w dalszym ciągu zwycięża. 
Szykowski 21:7, 21:16, 

- Janecki 15:21, 10-21, 
1 

Niżej podajemy wyn ik i rozegranych 
. w ciągu 15, 16 i 17 stycznia r. b.: 

' ) Ickowicz — Herszman 21:13, 21:14. 
'J : lo {3 . 0 ) 

Crystyny, uznając go 
n iewinnym 

j ra tu ry stwierdza, Iż na Ij 
:zenia sądowo-lekarskietT 
cyny sądowej uniwers: 
ego, ustalono fakt sami 

• Jastrzębski 21:11, 18:21 

— Pautcl 21:6, 21:10, 

21:1.3, 

21:19, 

18:21, 

, 21 Marcol is • 
51:16 (?-.[): 
.,, 3) Radomsk 
f1:W(3rO); 
. 4) Ickowicz — Zylberszteiin 
P:1S. 21:18 (3:0); 

51 Lange - - Margolis 21:19 

io. na wołymu i 
ye nieuchwytna il.yS , • , 

. , ' ] . „ M /y lbcrs te in — Jamyst 16:21, 18:21, 

szajka ( H : . Q : ' 

•w E przemytników 
VA uinMs/.. i: 
jemy silę, że pofllicija 
ślad szeroko rotzgatci 
ów, k tórzy zaifntują .stfftj 

21:11, 

21:12, 

20:22, 

Kobiety członkami komi
tetu olimpijskiego. 

.clowych .przedmiotów. I 
:h z kraidfaieży^poćaem 
leżnie Od y 
różne sttirony taaju i i 

p szajkS tej 'wpirowadzi f t j 
e proWaiidzoTic ś lediz i twdj 
osób podejirzfflnych o P l 
kszą skalę. 
Iku nrlesfiącaimji w sferach! 
odTJiło snlę przekonaniile, m 
z w łamań i kradzieży I 
L w o w a . Na wniosek tcu 
olicje falkt, że miiimo aiwłP. 

) przeważnej części skraf l 
niotów. Rozpoczęto iitrwui 
lejrzał iych o w y w ó z kradj 
która została trwilteńczorrfl 

rezurtaWem: 
ono ponad wszelką wa| 
ajka paserów, składająca; 

EUir 

9) Ickowicz -
14 ((3:0); 
10) Margoliis 

18:21 (0:3); 
11) lastrzębski — Janecki 4:21 11:21, 

M:21 (0:3) ; 
12) Marek — Radomski 16:21, 15:21, 

21:13 (1:2) : 
13) A!dek — Kowalski 21:13, 21:10. 

21:6 (3:0); 
14)4 Herszman — Szykowski 13:21, 

i 6 : 2 1 . 22:20 (1:2); 
15) Brzeski — Herszman 21:17 21:19, 

21:17 (3 0) ; 
161 Radomski — Kościelski 

21:19, 21-23 (2:1); 
17) Aldek — Laufer I I 21:13. 

22:20 (3:0). 
18) Jastrzębski — Herszman 

21:16, 21:16 (2:1). 
19) Iczykowski—Janyst l 21:11, 21:18 

21:14 (3-0). — 
20) Kościelski — Brzeziński 23:21, 

21:17. 22-20 (3:0). 
21) Aldek — Rechtman 21:6. 21:19, 

2J:8 (3:0). 
22) Laufer I I—Brzeziński 21:16, 18:21 

.9:21 (1:2). 
231 Kościelski - Pantel 21:9. 

21:17 (3-0). 
24) Ianvst I I — Korcel l i 21:19. 

21:9 (2:1). 
25) Marek — Laufer I I 21:8. 

21-6 (3-0) 
26) Ickowicz — Lange 21:14. 

21:18 (3-0). 
27) Margol is—Zylberstein 21:17. 16:21 

21:18 (2-1). 
28) Jastrzębski—Janyst I. 21:14, 21:13 

15:21 (2:1). 
29) Aldek — Brzeziński 15:21. 21:19, 

21:18 (2-1). 
.30) Radomsk? — Herszman 21:10, 21:5 

21-11 (3:0). 
31) Janvst 1. - Matusiak 13:21. 18:21. 

21:17 (1:2). 
32) Marek — Zylberstein 17:21. 21:13, 

8:21 (1-2). 
33) Matusiak — Jastrzębski 22:20. 

21:17. 21:13 (3:0). 
-. :o: 

21:12, 

17:21, 

21:9, 

21:19, 

Kluby stołeczne wezmą udział 
w wielkim turnieju ping-pongowym 

o mistrzostwo Łodzi. 

osób, a podzielona na KJ!llrn 
W związku z mającym się rozpocząć 
lejem ping-pongowym o mistrzostwo 

stępujące zespoły ping-pongowe w Ło 
dz i : ŁKS, Koło Młodzieży przy TUR, ze
społy szkolne gimn. Brauna, Szweicera, 
gimn. Społecznego oraz sekcja ping-pon-
gowa patronatu nad młodzieżą robotni
czą. W tych dniach mają również zgło
sić udział do turnieju drużyny ping-pon 
gowe KI . Turys tów, Hakoahu oraz innych 
stow. spor towych, znajdujących się na te 
renie Łodzi i posiadających sekcje p ing
pongowe. 

iża się w różnych kUerun* L ^ z i ' , dowiadujemy się, że cały szereg 
czem utrzymuje kontal i U P Ó ^ ' stołecznych, a między innemi Po-
wlecka i niemiecką. [ f ' ^ a ' Makkabi , zapowiedziały swój u-
erjały tekstylne, jledwahfc" 7- 1 3/- W mistrzostwach indywidualnych 
Ozi się na granicę sowite* *'®źmic udział mistrz Warszawy , jeden 
rję i obrazy na granicę "ajlepszych ping-pongistów polskich 
a r tyku ły spożywcze o ra* u ° 'dszte in z Warszawiank i , 
ty stanowiące nunSejszą v . . Jednocześnie dowiadujemy się, że dc 
rzedstawiające mnllejsze ' e ' Pory zgłosi ły udział do rozgrywek na
wo odkryc ia że pochód* 

Sporty z i m o w e w Z a k o p a n e m . 
Program czterech dni. 

panego, z udziałem słynnego skoczka por 
weskiego Dagfina Carlsona. Te cztero 
dniowe zawody dla naszych reprezentan 

, [Ha 1 9 - K 0 rozegrany zostanie bieg 50 tów narciarskich, będą niejako egzami-
o mistrzostwo Polski, dnia 20 bieg 

* ł *« i o mistrzostwo Polski, dnia 21 bieg 18 
^•n. o mistrzostwo Zakopanego, zaś dnia 

konkurs skoków o mistrzostwo Zako-

przedawane bywają w W| 
ak na terenie oddalonymi 
z ; eży. Szajka ta operuje Ą 
.wowie, na Wo ły rśu 

i w Łodzi . 
Przez cztery dni to jest od 19 do 22 b. 

P; odbywać sie będą w Zakopanem w ie l -
a mianowic ie: r śledztwa, które totatfftklc zawody inarciarskie, 

zymane są ze zrozumtes^" 
tajemnicy. 

W ŚWIECIE I W DOMU. 
rodnika „Kobtety w Swiede 
zym ofągu rozważa seczegóM 
azowe podając cały szereg o«T 
mych madeti „Ba! JrostjumOn 
) podwójnem zastosowaniu", Ą 
cach wSecaorowycłi" oraz b. 

z metrem" traktujący o 1 1 
— utrzymane są pod znakleC 
i karnawałowych. Na wyrraerm 
•ież ciekawe studium o par3^ 
wela radjowa „Zdradziecka (1 
praktyczne. Niewątpliwą atr^ 
if formie zaczęto] roboty dla 
iłacających zgóry za cały rok 

nem dla trenera, k tó ry będzie już mógł 
teraz dokładnie rozejrzeć się w posiada
nym materiale. 

Kryzys w Warszawiance zażegnany. 
Sympatycznej drużynie nie grozi narazie rozwiązanie. 

- ; s twa. Bądźmy optymistami i w ie rzmy 
t y m zapewnieniom, gdyż bądź co pądz 
klub ten zasługuje na uznanie za swą 
żmudną pracę dokoła rozwoju sportu w 
stolicy. 

I 2c sfer miarodajnych „Warszaw iank i " 
sformują nas, iż k ryzys w łonie tego k lu-

u został o ty le zażegnany, że w najbliż-
,?yrn czasie nic należy obawiać się ja-
' e gokohviek bądź rozwiązania towarzy -

ctfi".C' zarządu, która była jednem pasmem 
irzu p rzy ul icy P i o t r k o w ^ B p W o d z c n n o w e j organizacji .. Sprawozda 
został przez koma s p o t U a ł o sie 
ttnl Kacper Łopaclńskl. z j e dnogłośnem przyjęciem. 
Ieksandrowa. Łopacmsk^rzert n r z v s t a i ) i e u i e m do sprawozdania 
nadwyrężeniu klatki pier' ^ ^ ^ _ _ ^ ^ ^ ^ ^ ^ r ^ r _ ^ — ^ _ ^ _ 
nie bardzo ciężkim p rze^ ^ ^ t ^ . ^ ^ . ^ . ^ ^ a ^ a ^ . ^ ^ . ^ a ^ M 
szpitala św. Józefa. 

Srebrny puhar dla mistrza Polski. 
Piękna uroczystość na ostatniem zebraniu Ligi. 

przewodniczący zebrania inż. Christelba-
uer wręczy ł delegatowi W i s ł v piękny 
srebrny nuhar oraz 15 pamiątkowych że
tonów dla Towarzys twa i jego drużyny, 
która zdobyła zaszczytny t v tu ł mistrza 
Polski w r. 1927. 

» Na ostatniem posiedzeniu L i c i zarząd 
?'9żył sprawozdanie z rocznei działalno-

„im"... inbldilf na irdfni eltpsnie. 
Wizyta u „Casanovy". 

Wywiad „Cinemagazine" z genjalnym lvanem Mozżuchinem. 
Paryż... Wielkie studio na Epinay... Olśniony 

wzrok uderza widok piękny, naksztatt feerii cza
rodziejskiej. Na tle wspaniałej dekoracji, wyobra
żającej 

alkowę carycy Katarzyny, 
spostrzegamy Mozżuchina - Casanovę, który w 
cudownym czarnym kostjumie z weneckiego ak
samitu, haftowanym w srebrne kwiaty, przecho
dzi wcłąb majestatycznym krokiem. 

Reżyser Wołków ma właśnie kręcić popisową 
scenę i udziela wskazówek operatorom. Głos je-
7.0 brzmi 

donośnie i niemal rozkazująco. 
Podchodzę doń. Wołków bardzo uprzejmie wi

ta się ze nmą i przedstawia mi p. Miklaszew
skiego, eksperta filmowego i znawcę epoki, na 
której t!e rozegrał się ongiś fascynujący dramat 
życia głośnego awanturnika, Casanovy. 

Rozmawiamy o tym filmie. Wskrzeszono We-
necie XVIII wieku, tę królowę mórz, tajemnicze 
miasto uciech miłosnych, szalonych zabsw, przc-
lychu i rozkoszy... 

Senat, pałace, więzienia, laguny — wszystko 
to, jak jakiś przepyszny fresk mistrza, roziskrzo
ny soczj'stą pełnią barw życia pociągnął i roz
płomienił artystyczną wyobraźnię odtwórcy Ca
sanovy — Mozżuchina, jak również reżysera te
go filmu — Wołkowa. 

Po krótkiej rozmowie z p. Miklaszewskim wre 
stejit mogę porozumieć się z Mozżuchinem, który 
właśnie 

ukończył pracę w atelier. 
Jest to artysta do tego stopnia pochłonięty 

swą sztuką, że tylko o niej mówić może — i o 

niczem więcej. Nigdy nie czuje się dość zadowo
lonym z wyników swej pracy. Z Wrodzoną sobie 
skromnością broni sie przed pochwałami. Rezul
taty jego gry wydają mu się zbyt mierne w st'V 
tunku do jego twórczych zamierzeń. Wszystk-., 
co zdołał osiągnąć dotychczas na ekranie, to je
szcze nie ło, co sobie w duszy wymarzył... 

„Keana" i ..Miasto rozkoszy" oważa. za swe 
najlepsze fi'my, — „Dziecię karnawału"? — T J 
już należy do przeszłości. Sztuka filmowa dążv 
naprzód bezustannie. „Kurier Carski" dal w wy
niku niezłe rezultaty. 

— Lecz o ile się rrie mylę — zaznacza Mo?.-
żuchin — ,Casanovą" będzie mym najlepszym 
iilmem. Jeżeli wespół z reżyserem Wołkowein 
zdołamy przezwyciężyć wszelkie trudności za
równo natury artystycznej, jak i technicznej 
wówczas osiągniemy triumf prawdzrwy.. 

A dziś, oglądając „Casanovę" na eWranie, nvi-
żtmy zupełnie bezstronnie stwierdzić, żc nie o-
mylił się w swych przewidywaniach wielki ar
tysta. Film ten jest wielką koroną twórczości ak-
\orskiej Iwana Mozżuchina. 

Pełna spokoju. 
łagodna powierzchowność artysty 

kryje w sobie żarliwy zapał i miłość dla sztuki. 
— Jeżeli np. potrzeba — zwierza się na poże

gnanie Mozźuchin — trzy czy pięć razy powtó
rzyć jedną scenę — to mało... Za dziesiątym ra
zem coś tarli wreszcie świta.. Gdybyż można by
ło rozpoczynać sto i tysiąc razy, może zdołałbyn 
wkońcu przyoblec we właściwy wyraz to wszy
stko, czem wypełnioną mam duszę. 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniony i towarowy. 
N O T O W A N I A ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt szterl. 43.50. Za 100 złotych 

Zurych 58.15, Berlin 46.80 — 47.20. wypłaty tele
graficzne na: Warszawę 46.96 — 47.16, Katowice 
46.95 — 47.25, Wiedeń czeki 79.44 — 79.72, Praga 
378.70. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N- York 4.87 21/32, Holandja 12.08 5/8. 

Prancja 124.03, Belgja 34.98 i pól, Włochy 92.17, 
Niemcy 20.46 5/8, Szwajcaria 25.30 5/8, Danja 18.20 
Szwecja 18.14, Norwegia 18.32 3/4, Helsmgfors 
193.60, Praga 164.50, Wiedeń 34.60, Warszawa 
43.50. 

Paryż. Londyn 124.03 i pół, N. York 25.44, Bel 
gja 354.50, Szwajcaria 490.—, Wiedeń 358.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.49 — 57.63, czek na Londyn 25.01. 
wypłaty teJegr. na Berlin 122.022 — 122.328. War
szawę 57.46 — 57.60. 

Zurych. Paryż 20.41, Londyn 25.31, N. York 
5:19.075, Berlin 123.65. Wiedeń 73.15, Warszawa 
58.15, Bukareszt 3.21. 

Nowy York. Dewizy. Zamknięcie. Londyn 
4.87 11/16, Paryż 3.93, Berlin 23.83 1/4, Wiedeń 
14.12, Warszawa 11.25, Bukareszt 0.62. 

Zamkniecie: sityczeń 18.73 — 75, marzec 18.70 
— 74, mai 18.77 — 80, sierpień 18.71, wrzesień 
18.24, październik 18.07 — 18.08, listopad 18.05 
grudzień 17.97 — 98. 

Aleksandria, 18. 1. — Egipska. Sakellaridis 
styczeń otw. 34.S5, zamk. 34.83, marzec otw. 35.05 
zarnk. 35.10, maj otw. 35.35, zarnk. 35.30, listopad 
otw. 35.60, zarnk. 35.61. 

Ashmounl: luty otw. 26.50, zamk. 26.36, kwie
cień otw. 26.77, zamk. 26.65, czerwiec zamk. 26.70 
październik 26.—, otw. 25.98 zaonk. 

Liverpool, 18. 1. — Egipska: marzec 17J5 
maj 17.25, listopad 17.37. Tendencja spokojna. 

Liverpool, 18. 1. Mavas. Otwarcie: styczeń 
10.07, marzec 10.03, maj 9.97, lipiec 9.87. Zam
knięcie: styczeń 9.96, luty 9.93, marzec 9.94, kwio 
cień 9.90, maj 9.89, czerwiec 9.82, Upiec 9.81, sler-
piek 9.68. wrzesień 9.56, październik 9,47, Hsto 
pad 9.45, grudzień 9.41. 

Nowy Orlean, 18. 1. — Loco 18.73, styczeń 
18.36 — 38, marzec 18.43, maj 18.40 — 43, lipie: 
18.19 — 20, październik 17.70. 

stv 
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B A W E Ł N A . 
Nowy York. 18. 1. — Otwarcie-

marzec 18.63 — 64, nfaj 18.70 — u, 
— 52, październik 17.98 — 18.—, 
17.94 — 95. 

Środkowe I: styczeń 18.59, marzec 
18.65, Upiec 18.45, paździemtk 17.96, 
17:89. 

Środkowe I I : styczeń 18.59, marzec 
18.62, lipiec 18.43, paździemtk 17.92, 
17.86. 

czeń 18.61 
i piec 18.49 

grudzień 

18.57, maj 
grudzień 

18.54, ma; 
grudzień 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J TENDEN
CJA LEKKO Z W Y Ż K O W A . 

Warszawa. 19. 1. — Na Tynku zbożowym za
warto tylko nieliczne tranzakcje po kursach na-
ogół niewiele zmienionych od notowań giełdo 
wych dnia, poprzedniego. Zaofiarowanie było dość 
skąpe, co tłumaczono słabą siłą nabywczą odbior
ców, jak również złym stanem dróg. Notowań-, 
za 100 kg. fr. st. załad. w nawiasach fr. sit. War 
szawa: żyto 39.75 — (40.75 — 41.25) zł., pszenic 1 
48 — 49 — (51 — 53) zł., owies 35 — (37) zł., je 
czmień browarowy 40 — (42) zł. jęczmień prze-
miało-wy 36 — 37 — (38 — 39) zł., pcluszka 32 zł 
seradela 23 zł. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie i . 

Popierajcie przemysł kra jowy \ 

Od kilku dni dużym fluktuacjom podlega Lon
dyn, który chwilowo poważnie się zachwiał i 
1 legł zniżce na wszystkich giełdach europejskich. 
Obecwe nastąpiła drobna poprawa, a oprócz nie
go zyskała na kursie również Holandja i Wiochy, 
straciły nieznacznie Paryż. Zurych i Wiedeń. Za
potrzebowanie na dewtey jest w dalszym ciągu 
stosunkowo bardzo małe i część dewiz pokrywa
ją banki prywatne. Bank Polski płacił nadal u trzy 
rnane kursy, zaś w prvwa.łnych obrotach płaco
no za dolary sztywny kurs 8.88 i pół. Złoto bez 
tramzakcji i zainteresowania. Czerwoniec 3.60 do-
k-rów w obrotach międzybankowych. 

DLA PAPIERÓW PROCENTOWYCH TENDEN
CJA NIFJEDNOLITA. 

Z papierów państwowych słabszą tendencje 
miała 10 proc. Pożyczka Kolejowa mocniejsza zaś 
była 5 proc. Pożyczka Dolarowa. Z listów zastaw 
uych wyróżrufane były 8 proc listy zastawne m. 
Warszawy, pozostałe ?ąś przy mniejszym zain
teresowaniu straciły na kursie. Obligacje bez ru

chu, przy braku odbiorców. Do obrotów giełdo
wych wprowadzono 8 proc. obligacje Polskicgn 
Banku Komunalnego złotowe II emisji, przyozem 
I.łacono 81.50 za 100 złotych. Drobne tranzakcje 
nieuwidoczniione w cedule zrobiono 10 proc. H 
trami zastawnemi m. Siedlec po^.SO 

BEZCZYNNOŚĆ NA GIEŁDZIE AKCYJNEJ. 
W godzinac! przedsaiełdówych panowała no 

tynku prywatnym tendencja słabsza. 
Ważniejszą przyczyną zniżki akcyj jest całko 

wity brak zainteresowania ze strony publiczność", 
która od dłuższego już czasu nie udziela prawi-.* 
żadnych zleceń bankem do kupna, wobec czego 
kulisa może kierować kursami dowolnie? Obroty 
akcjami na samej giełdzie były wprost imkome 1 
j.rawie wszystkie papiery były w zaofiarowaniu 
Największe zainteresowanie wśród ogólnej mart
woty panowało dla Banku Polskiego, a Bankiem 
Dyskontowym — mimo tendencji mocniejswj — 
cbroty były bardzo ograniczone. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Nr. 

Wystawi 
malarstwa 
rzeźby 
trafiki. 

Czytelnia 
audycie 

radiofoniczne. 

(Park im 

Sienkie
wicza.) 

Otwarta 
od eodz. 
10 rano 

do 23 w 

Miejski Kinematograf Oświa towy . 
Piot r W i e l k i 

Pcczątek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

„Apo l lo " — Belphegor - część 2-ga 
Pccrątek seansów: o godz 4. 6. 8 I 10 

„Caslno" —Mog i ła nieznanego żołnierza 
Początek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

,.Cznrv" —Niewoln ica z Szanghaju. 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Corso" t* — Tymber 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9 30. 

„Dom L u d o w y " — ..Na małej s tacyjce" 
Początek przedstawień o eodz. 5 i pól po pot. 

„nrrwd-kSno" — Szatańska Syrena 
i ....o- k ino nieczynne. 

„ M e w a " : — Kró lowa Przedmieścia. 
„M imoza" . — Niewinn ie posądzony 
-Nowośc i "— Gwał tu co się dzieje 
„Odeon" — Książę czarnych gór 

Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 
„Resursa" Ben Hur 

Pocz. przedrtawlerl o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
„Splendld". — Casanowa (serja H-ga) 

Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Marsy l janka 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 | 9 wtecz. 

lenms na wrotkach. 

Ten nowy rodzaj sportu znalazł 
w Ameryce wielu zwolenników. 

Radjo-kącik 
PROGRAM W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E I. 
Czwartek. 19-go stycznia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.40 Kołhunikaty oraz 

hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie; 12.05 Od
czyt p. t. „W Indjach Wschodnich" wygłosi dr. 
Tad. Orzebieniewski; 12.30 Transmisja z Filhar
monii warszawskiej koncertu org. dla młodzieży 
szkolnej: 14.40 Komunikaty: 15.20 Przerwa; 16 25 
Komunikat harcerski; 16.40 Odczyt p. t. „Prze
prawa przez ujście Amazonki" wygłosi p. Zbi
gniew Zaneiwicki; 17.05 Komuirikaty; 17.20 Wśród 
Książek. Przegląd najnowszych wydawnictw omó 
w prof. Henryk Mościcki; 17.45 Audycja literacka 
1855 Komunikaty i rozmaitości; 19.35 Lekcja języ 
ka angielskiego p. Merrnnl Gardiner; 20.00 Prze
rwa; 20.30 Odczyt p. t. „O nowych kierunkach w 
metodach siewu" wygłosi prof. Witold Staniszka: 
20.30 Trans-mista koncertu z Krakowa; 22.00 Sy-
grał czasu i komunikat lotniczo-meteorologiczny; 
22.05 Komunikaty; 22.30 Transmisja muzyki tanec* 
nej 23.30 Komunikaty, 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś po raz ostatni na przedstawieniu wieczo-

rowem ..Pfccr Gynt" z Jerzym Wnukowskim 
Przedstawienie dostępne dla wszystkich. Ceny 
zniżone. 

„Tajfun" gramy będzie w piątek wieczorem, 
niedzielę po południu po cenach zniżonych oraz w 
poniedziałek o godz. 7.30 dla Związków Robotni
czych. Pozostałe bilety od 10 rano w cukierni Oro-
stomskiego. 

W sobotę, o godz. 4 po południu po raz 12-tv 
„Wyzwolenie" po cenach szkolnych. 

T E A T R K A M E R A L N Y 
daje dziś. czwartek oraz w dalszym ciągu w so
botę I niedziele świeżo wystawiony nastrojowy 
..Śnieg" Przybyszewskiego. Dziś i sobota cenv 
zniżone. 

.Itrtro, piątek, raz leszcze „Radość kochania" / 
Stef. .tarkowską 1 A. Kwiatkowskim po cenach 
zniżonych'. 

T F A T P POPT" APNY 
Oziś 1 jutro o godzinie S.?0 wieczorem ostatni'-

dwa przedstawienia rrote^kowej operetki w 3-ch 
aktach „Wesoła para". 

TFATR 1 !T . -ARTYBTYC7NY C O N f l " 
Dziś rewfa polityczna p. t. „Szal z Genewy" 

w koncertowem wykonaniu gościnnie występują
cych pp. I.arlsy Aloxfa. znakomitej pieśniarki tea
trów paryskich I Gustawa Cybulskiego oraz caie-
go zespołu. Rewia ma zapewnione powodzenie. 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 7.45 I 10-ei 
wieczorem. 

W A R S Z A W S K A FJi H A R M O N I A W 
L O D Z I . 

Nlelada atrakcję artystyczna szykuje dla lód' 
klej publiczności ruchliwa dyrekcja koncertów Al
freda Straucha. albowiem sprowadza całkowita 
orkiestrę Filhatmonji Warszawskiej w pełnym 
komplecie składającym się z 60-ciu osób z wszvst 
kiml koncertmistrzami na czele. Dane będą dwa 
wielkie koncerty symfoniczne, które odbędą sie 
w sali Filharmonii w poniedziałek, dnia 23 ora* 
we wtorek, dnia 24. b. m. o godz. 8.30 wleozorem. 
pod dyrekcja wytrawnego i znanego już u nas 
kapelmistrza Ignacego Neumarka. O szczegółach 
tych wielkich wieczorów artystycznych podamv 
jutro. 

KONCERT VASA PRIHODA. 
Jak było do przewidzenia, koncert Vasa Prl-

hoda wywołał w Łodzi niezwykłe zainteresowa
nie, yf-' 
Koncert cdbędzic się w Filhrmonji w czwartek, 
dnia 26 b. m. o godz. 8.30 wieczorem i będzie to 
11-ty abonamentowy z cyklu mistrzowskich kon
certów. 

Holenderska następczyni 
tronu na lodzie. 

Księżniczka Juljanna, holenderska następ
czyni tronu, z zapałem oddaje się łyżwiar

stwu, narodowemu sportowi Holendrów. 

Nsjfepsza 
marka 

świstów/a. 

i 

Onłata nocztowa ulsz 

Generał Logan Feland 
dowódca amerykańskich wojsk, wysła

nych do ujarzmienia Nicaragui. 

N O C N I : D Y Ż U R Y A P T E K . 

Dziś dyżurują aptek i : M. Lipca, Piotr
kowska 193, F. Mi l lera. P io t rkowska 46. 
W. Groszkowskiego, Konstantynowska 
15, A. Perelmana. Cegiclniana 64. H. Nie
wiarowskiego, Aleksandrowska 37 B. 
lankiclewicza. Stary Rynek 9. (b) 

Arabowie tąpią mieszki 
ców nowych oaz. \ 

Na Saharze wre od szeregu lat pfl 
mająca na celu użyźnienie pustym W 
wiercenie 

nowych studzien. 
Nowe studnie a r t e z y j s k i maja JêJ 

te niedogodność, iż użyźniają nowejB 
scowości. zubożają zaś oddawna i s l f l 

Podziemne żv lv wodne nie u:\ doi 
tecznio bogate, aby mogły wystała 
dla k i lku tysięcy nowych osadników1, 
żyźnjć równocześnie 

palmy starych ogrodów. 
Zdawna osiedleni A iubowie z ie ją^ 

nienawiścią, do mieszkańców n o w y c j 
i na tern tle wynika ją k rwawe wa11$ 

•Idy ty lko poczyna więdnąć ittM 
oblatują pożółkłe liście paltu, wyb l 
się watahy poszkodowanych na zUM 
wanie 

„diabelskich studzien": 
Wycinają młod^ phintaejc 

mieszkańców i burza 'ch (lotny, 
w iem żyć, a nowi' lud z e zabiura 
Hf 

II 

c h i 
Jeden podofii 

K i n o T e a t r 

NIINIOZA 
ll.Ki!fiiMiiiollr.17B. 

:-: t - i Dz iś 1 d n i n a s t ę p n y c h ! t-t I - I 
Największe arcydzieło filmowa doby obeentj. któram 
• i * lachwyca cały świat. :-: Najpotężnlelszy dramat 
sensacyjny bieżącego sezon* • tycia fantastycznego 

Wschodu pod tytułem: 

NIEWINNIE POSĄDZONY 
«ud.i . t .m ni.zrównan.ńo RysZarda Bar thelemessa artysty 

Następny program: . S Y M F O N J A Z M Y S Ł Ó W " 

P . 

Dr. 

Południowa 

• ... Warszawa, 20. 1. — T a 
01'nie by ła wczora j terepe 
n strasznego wybi 
v Rodzinie 10-tej rano odb 
C zenia 1-go pułku saperów 

minami podziemi 
yybuch nastąpił w chwi l 

Leczenie śwł 
(Lampa liwarj 
Przyjmuje 11 "J 

od 5—8 w i f l 
D o k t ó r Dr. 

I. 
Zachodnia 57. 

(Cegielniana 19) 
Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Priyjmuja od godz. 
1—2 i 4—8 

w niedz. i swiętr. 
11 — 1 

Dla pań od 4 — 5. 
oddiielna 

pociakalnia. 

choroby skórne 
włosów w e n e -
ryczne i tnoczo-

p łc iowe. 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . l . 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12 — 2 i 5—7 

DBAJCIE OSWOJĘ ZDROWIE! 

1 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów i aahlnef LieatyityczRy 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294,1eJ, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymufe chorych w chorobach wszyat 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, katu, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

: - : :-: W i z y t y na mieście. :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. ŃaświeUania lampa kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 

W nłedziele^^w^ta^c^godz^^po^io^j 

Szwa|car«kie gorzkia zioła, (z marką 
„Kogut" tą stosowane przy chorobach 
iołądka. kiszek, obstrukcji I kamieni 
żółciowych. „Szwajcarskie g o r z k i * 
z io ła" są naturalnym łagodnym środ
kiem przaery szczającym 
ułatwiającym fnkneję or
ganów trawienia i daiała-
jącym przeciwko otyło»c:. 
„Szwajcarekie Gorzkie Zio 
ła" pobudzają apetyt. — 
Sprzedają apteki po Zł. 
1.50 za pudełko. Skład główny: Apte
ka A. Gąseckiego w Warszawie ul. 
Leszno 41. Wysyłamy najmniej 2 pud. 
po otrzymania Zł. 4,50 gr. ( i przesyłką). 

Dr . 

horóbC M s k f i f 1 z n a ' d o w a f a s i <? cała ko 
n y c h , %v#J*aziemierz Koz łowsk i 
ryeznych zapalił lont 
czopłciowyojmirty podziemnej długości 

' ' . v wy ją tkowo szybko sie 
d °> v ał natychmiastowy w j 
%y odurzony detonacja i 
^ Wstecz lecz w tejże ch 1 

M . rozszarpany na k 
^ b l i ż e j znajdujący się PIN 

0 r ł l odłamkami miny 

Specjalista c l 
skórnych. wc« 
cznych i rofl 
płciowych. Lal 
nie set . słoń' 

wyiynowcU 
Przyjmuje od 

8—10 i 5-H 

D r . med« 

Zielona i 
TEL 45-49. 

Choroby ssńr»l 
wenervczd*ł 

Jrzyjmuje od «f 
9.30. 12-2 I od 

Spadek cen 
w Warsza 
(Od wlsa/nego korespt 

Warszawa. 20. 1. — V 
r o tu ceny mlesa wo łowe 

o 20 groszv 
ja kilogramie a mianowici 
G na 2 zł. gr. 90 smalec 

'•-ch zł. na 3.80 gr. i tłus 
4-ch zł. również na 3.80 gi 

FABRYKA LUSTER 

PODLSM SZKŁA 

j . KUKLIŃSKI | 
Ł Ó D Z , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniż
szych lustra, trama, tuale-
ty: jasne, ciemne w ory
ginalnych ramach o r a z 

luttra wisząc*. Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów. 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z prze

niesieniem do domu. Sprzedaż 
NA R A T Y I ZA G O T Ó W K Ę 

Giełda 
Pierwsza przedg. w 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga przedg. wa 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Pierwsza przedg. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszaw 

MASZYNOWE. S L . 
RANKI DOGODNE' 

COWNLA RTBIOF" 
DAMSKICH I DZL'' 
NYCH. KILIŃSK" L 

sKuDOwaly około godziny 
Wsie - 8.85 

Dosznkuię p.i* 
nmeblowan*! 

(dyskretnej gafł 
jery) z absol"! 
nlekrępującym 1 
idem. ZglosH 
wysyłać: Skrłlf 
pocztowa 460. j 

rentownie 
czam kroju, 

cia, modelo»J 
haftu maszyno*! 
oraz file ręcz"? 

135. Sobczako* 

• ' S . ^ W S ^ T E L E dolar w iadanl 
~ nłacenlu 

PROSZEK KOGUTEK 
USUWA NdJUPORCZYWSZY 

BÓL GŁOWY 

wód osobisty 
dany w ŁodstJ 

suP>4 
wysta1' 

[ginął we 
co na 

1.000 z 
nia Władysta* 
Michaliny Kłoł| 
kich. Weksel 
wyższy unie 
nia się. 

Cena prenumeraty: 
X7 Łodzi miesięcznie — — tL .̂60 
Dla robotników . — — — — . 2.20 
Na prowincji . — — — — _ 3.J0 
Zagranicą . — — — .— „ 8.50 

J M . Eciio W U C L " i „Kurier Łódzki" iiicziie zł. 7.10 
Odnszenie do domu 40 dr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamawy (strona 4 łamy) 
Z,a tekstem . . . 2 5 . , . . . ^ 4 

Nekrologi . . 25 . . „ , 4 ' 
Komunikaty . . 25 * 
Zwyczaine ' 6 ,. . . . . 1 0 
< s A?IOunr !° &^-J***&to»**b P-a=y 5 gr ta wyraz -r najmniejsze ogłoszeni. 
1 ZŁ. dla bezrobotnych 50 Croszy. 

Dolar w Ł< 
Banki dewizowe w d 

- Ż a l ew«i 
Konstantynów'*! f 

Nr. 138. znubił»|.enf,onc?a spokojna Pod 

v Vydawn ic two: „Łódzk ie Echo Wieczorne". 
'M in i i a a ^ p i ł i k f t w s k L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posla<MI 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 prT 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. J 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i o*1 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium <t*\ 

żane są za bezpłatne. J 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych r s f l 

cja nie zwraca. 

Poszukiwany I 
w cichej rodzinie mneblc 
wie elegancko, z osobna 

Cena obo]ęi 
Płacę za 3 miesćą< 
Oferty proszę złożyć w 

Piotrkowska Nr. 11 dl 

patrz str. £ 

Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego 
uL Zawadzka N e 1* 

.Kur ier Ł ó d z k i " Za redakcję i wydawnic two odpowiada: 
W t s d y i l i M Magowski 

Nr. 17. 


